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(Znowu Reforma przeciw dr. E. Czerkawskie- 
mu. — Komentarz do nomisacji Giersa, — Dzia 
łalność hr. Kalnokycgo. — Świetna sytuacja mini- 
stra Dunajowskiego. 
do wyborców. -- Zwycięztwo narodowców w Lu- 
blanie. -- Przyszły nowy klub w przedl. Izbie 
posłów.) 


I znowu Reforma wystąpiła z zażaleniem 
na dr. E. Czerkawskiego, iż bawiąc w Wiedniu 
w Rudzie państwa, nie wykłada obowiązkowych 
przedmiotów na uniwersytecie lwowskim, przez 
co młodzież wielką szkodę ponosi. Ale przecież 
ani jeden rok szkolny nie przeminął, w którym- 
by dr. Czerkawski nie wykładał obowiązkowych 
przedmiotów. Dawniej to czynił głównie w zi- 
mowym kursie, a jeździł wtedy do Wiednia na 
te posiedzenia, na które go wą wano. Tej zimy 
nie mógł tego uczynić, z powodu, *& w Kole u- 
znano, iż obreność wszystkich delegatów jest 
potrzebna koniecznie dla utrzymania większości. 
Tego roku więc rozycczyna kurs od 1. maja i 
zapowiedzianych jest po 58 prelekcyj z przed- 
miotów obowiązkowych. Wielkiej więc pracy 
i natężenia podjął się dr. Czerkawski, aby i o- 
bowiązkom posła i obowiązkom profesora uni- 
wersytetu zadosyćnczynić. Od lat wiela dr Czer 
kawski nie pozwolił sobie ani na jeden dzień 
wytchu:enia. Wszy» zie trzymiesięczne ferje prze- 
pędza na bardzo gorliwej pracy W krajowaj Ra- 
dzie szkolnej i więcej przez ten czas zdziała niż 
nie jeden radca szkolny przez rok cały. A tu 
zamiast uznania za tax olbrzymią pracowitość 
przy nadzwyczajnych zdolnościach, spotykają go 
same wycieczki. spowodowane przez zawistne 
mu indywidua | 
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Komentarz, stóry Journal de St. Fetersb. 
dodsł do reskryptu carskiego, mianującego Gier- 
sa miuistrem spraw zewnętrznych, ostudził za- 
pał i podminował radość prasy niemieckiej. W 
komentarzu tym, jak sobie czytelnicy przypomi- 
nają z depeszy pretersburgskiej, sporo było mo- 
wy o pokoju, o przyjaźni Moskwy do sąsiadów, 
o jej głębokiem uszanowaniu dla traktatów ete; 
ale równccześnie mówiło się także o tem, że Mo- 
skwa będzie i nadal trzymała Bię tej samej tra- 
dycyjnej polityki, której hołdowała przez lat 75, 
a której sztandar tak dzielnie dzierzyli w swem 
ręka zaprzód Nezafirode & potem Gorczakow. 

„Jakkolwiek więc — powiada dzisiaj Siara 
Presse, — za punyślny można uważać fakt nomi 
nacji Giersa, to przecież w całej tej sprawie 
jest jeden m ment, którego przeoczyć nam nie 
wolno. Bo gdybyśwy nawet, pragnąc gwałtem 
pokoju, chętuie go chrieli pominąć, to półurzę- 
dowy organ moskiewskiego ministerstwa spraw 
zewiętr nych nie pozwała nam na to. W ko- 
mentarzu, który nam dzisiaj Journ. de St. Pit. 
przysyła, przypomina on Kuropie, że nad Newą 
zmiana osób w gabinecie o wiele mniejszą od- 
grywa rolę od odwiecznej tradycji, kierującej 
polityką zewnętrzną dziewięćdzi: sięcio.milionowe- 
go mocarstwa. Dziennik półarzędowy powołuje 
się na to, że Nesselrode 1 Gorczakow przez 795 
lat kierowali kanclerstwem i obaj w jednakowym 
duchu prowadzili politykę, z czego oczywiście 
wypływa, że ani Giers ani nikt inny nie potra- 
fi choćby cokolwiek zmienić w tradycjach poli- 
tyki caratu A kto chce rozumieć znaczenie tych 
słów, nie potrzebuje nawet przywoływać sobie 
na myśl artykuiów testamentu Piotra Wielkiego; 
niech tylko sobie uprzytomni W umyśle całą ze- 
wnętrzną politykę Moskwy od czasu rozbioru 
Polski i traktatu w Kncznk-Kajnardży aż po 
dzień dzisiejszy. Ten prąd zaborczy, który nie- 
gdyś ożywisł państwo Osmenów, ożywia od stu 
lat Moskwę. Miejsce islamu, jako politycznego 
czynnika, zajęła teraz wschodnia ortodoksja, wy- 
robiona na gruncie moskiewskim Z dawnego bi: 
zantynizmu. Duch tej ortodoksji, Czy obieczony 
w szatą religijną, jak to było przed wojną krym- 
ską, czy też w szatę panslawistyczną, jak to się 
dzieje obecnie, jest w każdym razie w antago- 
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nizmie do cywilizacji europejskiej. 
ten jest instynktowym Moskali wyrobem, wsią- 


knął w ich krew, przeszedł nawskróś cały ich 
tą tradycją 
będzie tedy szła Moskwa pod sterownietwem 
Giersa bez względu na to, czy hołdując potrze- 


organizm. Po torze wytkniętym 


bom chwilowym wyda z Petersburga hasło pokojo- 


- Mowa br. Walterskirchena | we. Nawet to hasło pokojowe zuźytkaje ona, to 


jest zużytkuje Giers, i ewentualnie jego następcy, 


do przygotowania się w celu pewniejszego wkro- 


czenia na nowy etap w tradycyjnej polityce ze- 
wnętrznej. Dlatego też ani w Wiedniu ani w 
Berlinie wcale się nie łudzą w tej mierze i pra- 
cują tylko nad tem, aby tę linię, na której 
Wschód z Zachodem stoczy ze sobą bój śmier- 
telny. jak najdalej na Wschód odsunąć * 

Z artykułu tego bije więc kompletna nie- 
wiara w pokojowe dążności Moskwy. Anstrjackie 
sfery polityczne rade są ostatecznie, że chwilo- 
wo zażegnane zostało niebezpieczeństwo wojny, 
ale widzą dobrze, że niebezpieczeństwo to usu- 
niętem zupełnie nie jest, i że starcie, które mia- 
ło teraz nastąpić w warunkach dla Moskwy jak 
najbardziej niekorzystnych, odroczonem zostało 
do czasu, który dla Moskwy korzystniejszym 
będzie, 

Z tak postawionej sprawy wypływa jasno, 
że jeżeli ma koniecznie nastąpić starcie, jeżeli 
ono jest dziejową niezbędnością, to przecież le- 
piej dla Aastrji i dla Niemiec starcie to wywo- 
łać zaraz, kiedy Moskwa jest rozbitą i zrujno- 
waną, aniżeli czekać na nie do czasu, gdy się 
ona finansowo i militarnie poprawi. Owóż myśl 
ta pokutuje ciągle po dziennikach, upada i zno- 
wu powstaje, rodzi się jakby z swoich popiołów. 
Dzisiaj znown prawi o niej prasa niemiecka, al- 
bowiem pogłoska o sojuszu niemiecko-szwedz- 
kim, przepłynąwszy przez Bałtyk w kieruuku 
półaocnym, i pojawiwszy się w dziennikach sztok- 
holmskich, przepłynęła terez znowu przez Bał- 
tyk w kieranku południowym i pod formą wia- 
domości, pochodzącej ze Szwecji, pojawiła się w 
dziennikach berlińskich. Z Berlina zatelegrafo- 
wano o tem do Londynu; tam przypomniano 80- 
bie, iż przed kilku laty wyszła w świat w ję: 
zyku francuskim polityczna broszura „Deus. dé 
trois, przypisywana teraźniejszemn królowi 
szwedzkiemu, a przemawiająca za sojuszem nie- 
miecko szwedzkim; z Londynu więć doniesiono 
już do Wiednia, iż niezawodnie sojusz szwedz- 
ko-niemiecki istnieje, czem zmuszono Fremden- 
blatt do wystąpienia z twierdzeniem, iż w całej 
tej kombinacji nia ma słowa prawdy. 

Być może. Zresztą byłoby nawet niepotrze- 
bnem wciągać w grę Szwecję, Ramanię, Turcję 
itd. dla odegrania pattji, w której sama Anstrja 
dałaby sobie radę. To też nie martwilibyśmy się 
wcale, gdyby się okazało, że plau koalicji za: 
rzucono; ale pragnęlibyśmy, aby Austrja umia- 
ła z sytuacji korzystać. Tymczasem rękojmi taj 
nie mamy. Austriacki minister spraw zewnętrze 
nych, hr. Kslnoky, należy, jak się zdaje, do rzę- 
da tych lndzi, którzy labią aby o nich, tak jak 
v kobietach, nie nie mówiono. I w rzeczy samej, 
jest cn jedynym wśród kanelerzy Europy, o któ- 
rym nikt nie wspomina. Można iść o zakład, że 
w stu dziennikach, wz'ętych na chybił trafił, nie 
znajdzie się ani razu wymienione nazwisko hr. 
Kalaokyego, Czego jest dowodem to milczenie, 
które otacza jego osobę — nie wiemy. 
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Dzisiaj termin ostateczny wnoszenia ofert 
na nabycie renty anstijackiej, przeznaczonej do 
pokrycia niedoboru tegorocznego — a w sobotę 
otwarcie drugiej nadzwyczajnej sesji delegacyj 
wspólnych Oba terminą są podobno umyślnie 
tak ułożone, minister Dunajewski bowiem liczył 
zgóry na powodzenie swujej operacji finansowej, 
co naturaluis musi pomyślnie oddziałać i na 
przebieg sesji delegacyjnej, na której zażądane 
będą nowe kredyta. W związku też z tem stoją 
pogłoski, rozpuszczane obecaie w pismach cen- 
tralistycznych, że ministerjum wspólne zażąda 
kredytu aż w sumie — stu mil. złr., co jest na- 
tnralnie bajką bardzo złośliwą, alezgteż niemniej 
naiwnie wymyśloną. 
© pomogą te bajki, skoro np Nowa Presse 


widzi się Zmuszoną pisać na czele swoich wia- 
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domości finansowych: „Konkurencja o- 5-procen- 
tową austrjacką rentę papierową trzyma w ży- 
wem naprężenin koła finansowe. We czwartek 
o godz. å. popołudniu ubiega termiu podawania 
ofert, a we dwie godziny potem nastąpi rozpie- 
czętowanie ofert i decyzja rządu. Pewnem już 
jest, że wniesionych będzie ofert cztery od na- 
stępnjacych grup : Bodenereditanstalt, Creditan- 
stalt, Linderbank i Unipnbank. Przybyło mnó- 
stwo zagranicznych spólników każdej z tych 
grup, a częścią są jeszcze spodziewani, tak np. 
delegaci Banque de Paris, Deutsche Bank, firmy 
Landau w Berlinie i i p. 

„Konkurencja będzie podobno bardzo Żywa, 
gdyż ważną tu odgrywają rolę względy na po- 
zycję pojedynczych zakładów finansowych, i p 
Dnnajewski, jakkolwiek zaprawdę bez własnej 
zasługi, osiągnie zapewne wysoki kurs z korzy- 
ścią dla skarbu państwa. Niemniej też giełda z 
całem nap PN zajmuje się przebiegiem tej 
oferty, gdyż decyzja —= a to znowu z powodów. 
niemających żadnego Poco związku z 
operacją rentową — może impuls do bar- 
dzo doniosłego ruchu ŭa targowicy walorowej.* 

Pokrok już wczoraj podatósł z tryutafem po- 
litykę skarbową p. Duqajewskiego. Główny or 
gan czeski wykazawszy, z jakim trudem mini- 
sterja centralistyezne po całej Europie biegały 
za pieniądzmi, jakie ofiary na procenta i na po- 
rękawiczne ponosić musiały — gdy tymczasem 
p. Dunsjewski bez zabiegów, bez kłaniania się 
Rotszyldowi uzyskiwał wysokie, nigdy niebywa- 
łe w Aaustrji karsa— mino kontrminowania przez 
dziennikarstwo centralistyczne, pisze: „Dzisiaj 
już rzeczy tak stoją, że p. Danajewski mógłby 
bez uciekania się do zakładów finansowych roz 
pisać pnbliczną subskrypcję, i same kasy oszczę- 
dności rozebraiy by całą sumę. 

„Wszystkie te potęgi fiuansowe, które dzi- 
siaj staną do oferty, jeszcze niedawno temu nie 
miały dosyć słów pogardy dla Dunajewskiego, 
wypowiedziały mu walkę na śmierć i życie Jest 
to dowodem, że tą falanga już wierzy w stałość 
i trwałość obecnego systemu rządowego. Może- 
my p Dunajewskiemu gratulować tego świetne- 
nim zwycięzko wychodzi z walki 
dobra sprawa autonomistów, i winniśmy mu być 
wdzięczni, albowiem ten wynik jest owocem 
jego silnej woli, niezłomnej wytrwałości, jego by- 
strej przezorności. Dią naszego całego systemu 
jest to przykład, czego dostąpić można stanow- 
czością w dobrem, tudzież raźnemi a odpowie- 
dniemi środkami.“ 
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: Pomimo wiadomości, jaką Prager Lloyd po- 
daje z obrad centralistycznego komitatu wybor- 
czego czeskiej kurji dworsziej (ob. tel), nie mo- 
żemy jeszcze wierzyć, aby centralistyczna szlach- 
ta przystała na ofiarowany przez konserwatystów 
kompromis Zdaje sie, że wpływ Auerspergów 
jeszcze tym razem przemoże — ale zapewne po 
raz ostatni, skoro się na owych obradach takie 
odzywały głosy, o jakich ten telegram donosi. 

Mamy już dość obszerne sprawozdanie z 
mowy, którą br. Walterskirchen miał do swoich 
wyborców w Selzthal (pod Aussee w Styrji). Czy 
jest ono całkiem przedmiotowe, to inna kwestja. 
gdyż zatelegrafowano je w jednakowem brzmie- 
niu do dzienników centralistycznych. Nadto re- 
dakcje to poopuszczały, to pozmieniały pewne 
ustępy według swojej potrzeby partyjnej. 

„Staję przed wami — rzekł słynny po- 
stępowiec — już nie jako deputowany, ale jako 
człowiek prywatny, a staję, aby się z wa- 
mi pożegnać. Czuję się odpowiedzialnym tylko 
przed Bogiem, który zna serca wszystkich, ale 
byłoby mi miło, gdybyście mi w sercach waszych 
zachowali szczerą pamięć, z uczuciem, że byłem 
szczerym przyjacielem ludu i nieskalany skła- 
dam maudat w ręce wasze. Powody złozenia 
mandatu mego są proste; może ich nie pochwa- 
licie, ale pewnie zrozumiecie. A mówić będę bez 
goryczy i niczego nie zataję, ; 

„Stałem z mojemi zapatrywaniami dość sa- 
motny, i z czasem czułem się coraz bardziej o- 
samotnionym Może inni mają rację, ale ja nie 
mogę być chorągiewką, co się za każdym po- 
wiewem wiatru gdzieindziej obraca. Jako poseł 
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już się na nic nie przydam ani wam ani ojczy- 
źnie. Dwojaki bywa powód do przyjęcia manda- 
tu: albo wiara w wytworzenie czegoś dobrego, 
albo szlachetna ambicja dostąpienia wyższych 
jeszcze stopni ze stopnia reprezentanta ludu. 
4 ostatnim zamiarem nigdy się nie nosiłem — 
a wiarę w dopięcie czegoś dobrego straciłem 
Żołnierz musi ufać komendzie jak i tym, z któ- 
rymi ramię do ramienia walczy. Masi też posia» 
dać otuchę, że zwycięztwo będzie sukcesem.* 

Br. Walterskirchen przechodzi do utworze- 
nia ligi lewicy. „Klub ten nie odpowiada ideom 
wielkiego stronnictwa niemieckiego, jest tylko 
dalszym ciągiem stronnictwa „wiernokonstytu- 
cyjnego." A to stronnictwo bardzo zaniedbywa- 
ło specjalne interesa naszej prowincji. I z ogól- 
nemi interesami państwa lepiej by stało, gdyby 
posłowie niemieckich prowincyj rej wodzili w 
stronnietwie niemieckiem (jestto przytyk do be- 
maków Herbsta, Russa i t. d; p: r. G. N) Sto- 
sunki w mieszanych prowincjach wywołały roz- 
jątrzenie, które mąci uczucia sprawiedliwości i 
słuszności. Bezpośrednim zaś, chociaż nie jedy- 
nym powodem mego ustąpienia była uchwała kla- 
bu co do głosowania w sprawie reformy wybor- 
czej Miałem tylko do wyboru: albo przeciw niej 
głosować albo wystąpić z klubu. Głosować prze- 
ciw reformie wyborczęj nie mogłem, gdyż wię- 
cej w niej dobrego niż złego; wystąpić zaś z 
klubu nie mogłem. bo nie wiedziałem, co na to 
powiedzą moi wyborcy. Więc złożyłem mandat. * 

Tu rozbiera mowca reformę wyborczę. „Cze- 
ska kurja dworska posiada chwiejne żywioły, 
które zawsze pomogą rządowi do zwycięztwa — 
a posłowie jej często decydują o większości w 
Radzie państwa. Drobnej przeto liczbie ludzi 
bez pewnych przekonań a zawsze usłażnych dla 
rządu nadano wpływ większy, niż go będą mieli 
rozdzieleni na okręgi wyborcze. Czas było poło- 
Żyć kres temz czczemu formalizmowi konstytu- 
cjonalizmn. Nawet wtedy, kiedy ta kurja wier 
nckonstytncyjaie wybierała, nie było to z korzy- 
ścią dla Niemców austrjackich _ Albowiem ver- 
fasgnngowey to zawarli ugodę z Węgrami, uchwa- 
lili ustawę wojskową i weszli na fatalną dla An- 
strji drogę polityki orjentalnej, która jeżeli się 
sukcesu doczeka, to Austrja przestanie być nie- 
miecką. Wielu członków lewicy było tego same. 
go zdania, a jedaak przyzwalali. Ja atoli moich 
pojęć prawa i przyzwoitości nie poświęcę dla 
karności partyjnej. 

„Utworzono nową kurję (ordynacką; p. r), 
ale też rozszerzono prawo wyborcze,. a przeciw 
temu głosować nie mvgłem. To rzecz przecie 
pewna; że nie tak łatwe edebrać prawe, raz 
nadane tysiącom obywateli. Naprawa zaś naszych 
stosunków jest tylko wtedy możliwą, jeżeli się 
szersze warstwy ludności powoła do życia pu 
blicznego. Te właśnie wąrstwy, eo niejednej 
rzeczy pożądają, na którą się nie piszemy, po- 
winne brać udział w obrzdach i uchwałach, aby 
wykazać stosowność i możliwość wykonania ich 
życzeń, albo js przekonać, że to być ni» może. 
Polityka powinna zajmować się interesami nej- 
żŻywotniejszemi, kwestjami bytu, i nie wolno jej 
wojować dla doktrynetji lub jałowej borby. 

„ Co dawniej powiadałem i dzisiaj dodaję, 
jest dowodem, że ludzis moich przekonań nie 
mogą się czuć swobodnymi w Radzie państwa 
ani też niczego dopiąć nie zdołają Zapewne 
moja w tem wina, ale ja nie mogę się zmieniać 
wedle okoliczności, W sprawach wyznaniowych 
i ekonomicznych zawsze się będę trzymał zasad 
liberalizmu, i jestem przeciwwikiem wszelkiej 
reakcji. A chyba ślepy nie widzi, że reakcja 
nadciąga i że także ludność straciła wiarę w 
wolność 

„Mogłyby muie też toczące się obecnie spra- 
wy przemysłowe wprawić w kolizję z moimi 
wyborcami, i dlatego pozwólcie mi ustąpić , do- 
póki dysharmonia nie zakłóci tej dobrej komity- 
wy, w jakiej z wami się rozstaję, i kiedy nie 
możecie mi odmówić świadectwa, że jako uczci- 
wy człowiek wiernie dochowywałem moich prze- 
konań.* 

Wyborcy dali br. Walterskirchenowi świe- 
tne wotum ufaości z wynurzeniem otuchy, że 
nie odmówi przyjęcia nanowo mandatn. 


przeciwko hr. Mielżyńskiemu z Iwna, 
nabywcy dóbr Ryńsk w Prasach Zachodnich, o- 
świadczając, 
wych ucznia kołodziejskiego, jedynego Niemea 
w Ryńsku, że wypowiedział żandarmowi w Ryfń- 
sku pomieszkanie, tak, że tenże nia mając gdzie 
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sjencje pave Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 

Bass w Wiedniu, (Haasensteir et Vogler, nr i0 
Walfischgasse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes. I. Riemorgasse 18 Rudolf Mosse, 
Beilersthite Nr. 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłeszeń, G L, Danbe ət Cmp. Woll 
zeile 12., Maurycy Stern, Wollzeilè 22. w Hamburgu 
pp. Haaseustein et Vogler Rajonma. et Frexdlar, w 
Warszawie Senatorska 32. W, Kukliński w Kr«zowie. 

OGŁOBZENIA przyjmują rię za opłatą Gent od 
miejsca objętości jeduego wiernze drobnym drakiem 

Reklamy w rubryce „Nadenłane' 
80 et. od wide ISR 


W Lublanie w wyborach do Rady gminnej 


z pierwszej klasy zwyciężyli nadzwyczaj świe- 
tnie narodowcy słowieńscy. Jest to wskazówką, 
że w razie wyboru do sejmu i Rady państwa z 
tego miasta zwyciężą. Centraliści niesłychanie 
agitowali, ale nadaremnie. 
go serca tym sukcesem Słowieńców. 


Cieszymy się z całe- 


Pokrok napewne przepowiada utworzenie 


się w Izbie posłów nowego klubu, z nienależą- 
cych dotąd do Żadnego kiubu deputowanych, tu- 
dzież z urzędników, 
Klub ten stanie całkiem odrębnie, 
się z żadnem stronuictwem, ale też przeciw ża- 
dnemu z góry nie występując. Na czele nowego 
klubu stanie hr. Coronini. 


będących deputowanymi. 
nie wiążąc 


Korospondancje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 11. kwietnia. 
(CI) Podczas gdy cała „wysoka polityka" 


wyjechała na święta Wielkanocne, minister Gos- 
sler, który w odpowiedzi ks. dr. Stąblewskiemu 
oświadczył, iż wobec zarzutów naszych na rząd 
posiada nerwy jak postronki, pozostał w Bərli- 
nie, studjuje pilaie zapiski stenografi:zne Z osta- 
tnich posiedzeń Izby posłów i panów sejmu pru- 
skiego. 
któremu w dniu 31. marca na znakomitą jego 
mowę żaden z komisarzy rządowych nie odpo- 
wiedział, ponownie z mową wystąpić zamyśla, 
minister Gossler od razu na obie mowy odpo- 
wiedzieć zamyśla. Przewidzieć nie trnduo, jakie 
to znowu odpowiedzi będą, 
blieznie w Izbie powiedzieć, to wydrakuje prze- 
cież w Nordd. Allg. Zig. usłnżny Pindter — nie 
pytając czy to prawda lub nieprawda. Wszak- 
e 


Słysząc, że ks. Ferdynand Radziwiłł, 


a co się nie da pu- 


wydrukował niedawno temu oszczerstwa 
nowemu 


że hrabia M. wypędził z dóbr o- 


spocząć, w innej osadzie pomieszkania sobie po- 


szukać musiał, wreszcie, że hr. M. oświadczył, 
iż żadnego Niemca w swych dobrach nie ścierpi. 


Hrabia Mielżyński zredukował owo oddale- 


nie ucznia kołodziejskiego o tyle, że naturalnie 
nie może ge mieć w swych dobrach, 


dyż tenże 
nie umiejąc słowa po polsku niczego by się nie 
nauczył, a nadto wskutek niezr zumienia nieje- 
dnoby źle zrobił; że żaadarm mieszka jak miesz- 
kał w Ryńsku, oraz że i ostatnie wyrażenie jest 
nieprawdą. Ale orgau przyboczny księcia kan- 
elerza drukując to sprostowanie upornie twier- 
dzi, że źródło jego jest wiarogodne, i że musi 
zaczekać na replikę owego Źródła. Zaiste będzie 
to ciekawa replika, bo przecież zapewne pan 
Mielżyński po dobrem poinformowaniu się jak 


rzeczy stoją, ową odpowiedź napisał. Ot! p. 


Piadter wije się i kurczy jak ów djabeł w Mickie- 
wicza baładzie „Pani Twardowska * 

Wracając do przemowy ks. Ferdynanda Ra- 
dziwiłła w Izbie panów, niech mi wolno będzie 
tu sprostować wiadomość podaną przez jedno z 
pism lwowskich, jakoby rodzina Radziwiłłów 
była zniemczoną. Jest ona spokrewnioną Z Ho- 


henzollernami — a dzisiaj jeden członek tej ro- 
dziny jest przybocznym adjutantem cesarza Wil- 
helma, wskutek czego może niewystępują Radzi- 


wiłłowie zbyt ostentacyjnie jako Polacy — ale 
nazwać ich żadną miarą Niemcami, lab choćby 
zniemczałymi nie można. Zkądby taki ksiądz 
Edmuud, książę Ferdynand, lub nawet książę 
Antoni umieli po polsku! A przeciaż ksiądz Ei- 
mund, jako poseł z Górnego Szlązka, książę 
Ferdynand jako poseł odolanowsko-o8trzeszowski 
do parlamentu, a ostatecznie swem przemówie- 
niem jako członek Izby panów, dali dowody że 
są Polakami. : i 
Jak rząd chciałby nas zupełnie pogaębić, 
świadczy o tem wiadomość nadesłana tu z Prns, 
iż sędziwemu biskupowi chełmińskiemu, rezyda* 


jącemu w Pelplinie, ks. Janowi Marwiczowi, 
T i a a 


dziesiąt tysięcy, innych mniejszych długów około 


WALKA O BYT. 
Powies 


—— 


(Ciąg dalszy.) 


Ojciec podał cygaro Adamowi, zapalili oba— 


idąc w głąb ogrodu. ; 
„Z Przeglądałeś rachunki — zaczął po chwi- 
lowem milczenin. f 

— Przeglądałem — odpowiedział Adam. 

— I wysłuchałeś czarnych horoskopów Pie 
Walentego. Ruina, upadek rodziny, rozbiegnięcie 
się na wszystkie strony Świata i głodna śmierć. 

Tu pan Stefan się rozśmiał. 

-— Nie bój się, tak źle nie będzie. ! 

— A jednak, cjcze, cyfry pana Walentego 
mówią wyraźnie i przekonywająco. À 
Prawda, gdybyśmy interesą zostawil 
naturalnemu biegowi wypadków. Lecz my czu- 
wamy. 
— 0d jak dawna? — spytał Adam. 

«- Qd bardzo dawna, tylko że pora działa- 
nia mogła się dopiero rozpocząć z chwilą twego 
przyjazdu, r rw 

— A zatem ja jestem najgłówniejszym czyn- 
nikiem ? 


— Jesteś najgłówniejszą osobą w rezpoczę- | się, 


tej akcji. albo lepiej, sam rozpoczynasz akcję. 
— Rozkazuj oje:e. 


— Broń Bo*8, ja tylko cię prosić mogę. Za- |sięć 


czynam. Czyżów. dzisiaj wart najmniej dwakroć 


il tak uczenie, jak profesor niemiecki, któr 


trzydzieści, z tych dwadzieścia tysięcy na pier- 


wszej hipotece. Zostaje nam przeto sto trzydzie- 
ści ośm tysięcy na Czyżowie, którego las, lekko 


biorąc, cenią na sześćdziesiąt tysięcy. 


— A zatem dłngi przewyższają tr.acią część 


wartości majątku. 

— Prawda, ale sprzedażą lasu, 
maznjesz połowę dłagu. 

Lecz znacznie zmniejszam wartość całe- 
go majątku. 

— Niekońiiecznie. Jest dogyć lasów w o- 
kolicy, drzewo tanie, ziemię z pod wyciętego 
mod i wykarczować i stworzyć nowy fol- 
War. è 

— Ależ my drogi ojcze ziemi, którą już 
posiadamy, nie jesteśmy w stanie należycie o- 
brobić czyli do warsztatu, który przedstawia, 
zamało mamy kapitału gotówki i kapitału pracy, 
aby kupiony warstat czyli ziemia, dawała odpo- 
wiedni procent ! 

— Znać mój Adasiu, że jesteś świeżo z pod 
igły wyszły doktor wyzwolonych nauk. Mówisz 
myślnie wysadza się na zawikłane, a mało mol 
zumisłe apostrofy. 

-- Badza mój ojcze, że tłómaczę się jasno, 
nasze dwa tysiące morgów są obciążone trzeci. 
częścią swej wartości — las bez prący przynog 
procent składany. > s 

— To już mniejsza jaki procent przynosi, 
rezultatów ze składanego procentu nie doczekamy 

tymczasem las nie daje więcej jak trzy, 
gdy po wycięciu go. odbieramy sześćdziesiąt ty- 
sięcy, a pozostała ziemia będzie przynosić dzie- 
procentów. 

— Przepraszam ojca, lecz mamy nieszczę- 


pięćdziesiąt tysięcy rubli. Towarzystwa  pięć-| śliwy zwyczaj idealizowania naszych dochodów i 


odrazu od- 


obliczań podług najświetniejszych rezultatów i| zgadzasz się aby ratować podszarpany nasz ma- | moglibyśt „` być pewni, że Staś nie wymagał: 
najurodzajniejszych lat, nie pamiętając o klę- | jątek. 


skach. i 1 
— Więc już zawsze ma się nierodzić ? Ska- 


znjesz nas na wieczny głód — z pewnem roz-| Wandę. 


drażnieniem zawołał pan Stefan. , 

— Weźmy ojcze. pierwsze lepsze 30 lat i 
obliczmy, a przekonamy się, że najmniej w tej 
trzydziestce. dziesięć było nieurodzajnych. 
Właśnie teraz nadchodzące trzydzieści 
mogą być same urodzajne. 

— Drogi ojcze, to niepodobna. 

— Widzę chcesz być prorokiem. 

— Przeszłość... nauka... 

— I cóżeście nią zbudowali ? 

— Wiemy prawdę. 

— To niewiele. 

— Nie ładzimy się. 

— To zamało. Wracając do przedmiotu — 
orna ziemia więcej przyniesie dochodu, jak las 
na razie. 

— Być może, jeżeli w trzysta morgów po 
wyciętym lesie włożymy odrazu dwadzieścia ty- 
sięcy rubli najmniej, a więc zostanie kapitałn 
na spłacenie długów, tylko czterdzieści tysięcy 
i zmniejszona wartość całego majątku najmniej 
o trzecią część, 

Pau Stefan stanął patrząc ʻa syna. 

-— Zrobiłeś się mój Adasiu wielkim pesy- 
misty. 

— Nin mój ojcze; 
achować. ! 

3 ięc jesteś przeciwnikiem sprzedaży 


lecz nauczono mnie nieco 


—— 


asn ? 

— Jestem stanowczym przeciwnikiem wy- 
cięcia naszego lasu, chyba w ostatniej konie- 
czności. 

— Jesteś przeciwnikiem wycięcia lasu, a 


— 


— W zupełności — zawołał Adam. 
— Pewno 
— Wiem, że mu się Wanda bardzo po- 
doba, widziałem to wczoraj; lecz, aby się o nią 
starał ?... 

— Więc cóż przypuszczasz, że ją: bałamuci 
do kroćset |... Pan Stefan zmarszczył brwi : silny 
rumieniec wystąpił mu na twarz. - 

— Ani na chwilę tego nie przypuszczam — 
odparł żywo Adam — lecz Artur bywa już rok 
i podobno ani na krok nie postąpił. 

— Przeciwnie — przerwał pan Stefan — 
coraz więcej asystuje Wandzi. 


— I na tem się kończy. Mając rok czasu, 
mógł już coś stanowczego postanowić. Nieza- 
wodnie cała okolica mówi że się żeni; wszyscy 
o tem wiedzą prócz nas: należałoby tę niepe- 
wność przerwać. T al 

— Należałoby — powtórzył ojciec, m LE 
jak? Pytać się Bo, i dadai TAC a gdy jest 
r; da: jeduak Wandzia ma > dwadzieścia 
trzy lat skończonych... niechże] jeszcze niepe- 
wność Artura trwa rok. Dla pauzy w dwudzie- 
stym piątym roku życia, Hzaczynś się pewne 
niebezpieczeństwo. 

— Prawda, prawda, zgadzam się; lecz jak 
przeprowadzić tę drażliwą kwestję: tracę głowę. 
Mam nadzieję, że Artur posagu zaraz nie wy- 
maga. Bogaty i bezinteresowny, duży ma mają- 
tek; urządza go, buduje. 

Zamyślił się. 

— Nie, to niepodobna, aby żądał gotówki— 
zawołał z mocą. Nie wierzę w to. 

— W tem właśnie kwestja, mój ojcze; gdy 


byw. 


marzycielsku. Wanda jest po 
mne, łagodne a wytrwałe, nie 
Jeżeli kochają to długo, cicho, 
to powodu grozi nam pewne niebezpieczeństwo. 
Zdaje mi się. że miękkiego, słabego charakteru 
Artur, 
do silniejszej. 


by jej. 


— A dajże mi pokój z tymi jadowicie 


już wiesz, że Artur stara się o śmiejącymi się egoistami. Nudne kompatnry, na- 


dęte i złe! 

— Ależ, mój. ejcze ! 
adne ale, egoiści i rzecz skończona. Ty 
bo pe ie wiesz... 

w "Wandzia «a opowiadała — przerwał 
Adam. 1 À 

— Lecz nie opowiadała ci, że Leon wyciął 
mi naukę moralną — 8 syn narzucał się na 
nóż || 73 — rzekł cicho Adam. 

—  Nieproszoną | Zresztą bywaj jeżeli chcesz, 
ale mnie uwolnij od nich. 

— Bywać nie będę, ponieważ ty ojcze, nie 


asz. 
— Dziękuję ci. Wracam do Artura, mówiłeś 


o nim z Wandą ? 


— Mówiłem, Wanda go kocha. 
— Rzetelnie ? 


— Prawdziwie, aui sentymentalnie, ani po 

wazną ; kobiety du- 
żartują z miłości. 
a silnie. Z tego 


przeczuciem skłania się do Wandy, jako 


— Tak, skłania się, wyrażnie się skłania, 


szuka jej — powtórzył z naciskiem pan Stefan. 


— Lecz czy słabość jego pozwoli mu zdo- 


być się na stanowczy krok 


— Powinienby. 
— Czy istotnie interesa jego nie wymagają 


(C. d. n.) 


gotówki? 


chciałby rząd przydać koadjutora, ale takiego, | praktykowany jeszcze obecnie w Czarnogórze — 
któryby nie umiał ani słowa po polsku. Sędziwy |teraz procesy o drobne sprawy ciągną ślę nieraz 


ks. biskup Marwicz, wojak pruski z czasów wal- ;całemi miesiącami. 


ki o niepodległość z r. 1812 (t. zw. Freiheits- 
kriege) umie po polsku i widocznie rodzina jego, 
sądząc z nazwiska, była kiedyś polską. Dbał 
on zresztą zawsze o wykształcenie należyte lu- 
du i nie było nigdy powodu do skargi podczas 
jego rządów biskupich. Nie wątpię też, że tak 
on jak i stolica Apostolska oprą się żądaniu 
rządu, aby w dyecezji przeważnie polskiej, zaj- 
mowała tak ważne stanowisko osoba nieumieją- 
ca słowa po polsku. 

Kilka set morgów gruntu zostającego od 
przeszło 200 lat w ręku polskim rodziny Kal- 
stein-Słowskich przeszło niedawno znowu w rę- 
ce przybysza. Sołectwo wolne Tarnowiec w po- 
wiecie obornickim, obejmujące 570 morg areału na- 
był w tych dniach jakiś kulturtreger za 102.000 
marek. 

Dziś wieczorem o godzinie 6 odbędzie się 
wiec na sali bazarowej, na którym przemawiać 
będą ks. dr. Kaniecki o szkołach w Poznaniu, i 
p. Franciszek Dobrowolski o t. zw. a przez 
ministra Gosslera zaczepionym ruchu narodowo- 
polskim, skierowanym wrzekomo przeciwko ca- 
łości monarchii pruskiej. 

Dziś z rana przybyła do nas p. Marja De- 
rynżanka na gościnne występy. Jutro rozpoczy” 
na iu znana wam dobrze z lat dawniejszych ar- 
tystka występy w „Fedrze* Rasyna. Poczem 
wystąpi jeszeza p. D. w „Fauście*, w „Intrydze 
i miłości* i w „Domach polskich.* 


Przyczyny powstania w Krywoszy 
1 Hercegowinie. 


Korespondent Nowej Pressy z Mostaru w 
obszernym artykule podaje przyczyny powstań- 
czego ruchu w okupowanych przez Anstrję po- 
łndniowo-słowiańskich prowincjach. Artykuł ten 
podajemy w streszezeniu. 

Nagłego wybuchu powstania w okupowanych 
prowincjach zupełnie nie spodziewały się koła 
rządowe w Wiedniu i Serajewie. Po wybuchu 
powstania zajęto się gorliwie zbadaniem „980 
przyczyn. Badania te wykazały w rezultacie, 
na wybuch powstania w okupowanych  prowin- 
cjach, szczególnie zaś w Hercegowinie, złożyło 
się mnóstwo różnorodnych przyczyn, główną zaś 
była agitatorska działalność partji złożonej prze- 
ważnie z prawosławnych, która jako zadanie po- 
stawiła sobie wybicie się z pod panowania âu- 
„trjackiego i połączenie się z sąsiedniemi „pań- 
stwami Serbią i Czarnogórą. 

Nierozwiązana kwestja agraryjna i liczne 
braki w administracji ułatwiały czynność owej 
partji, obndzając niechęć w massie ludności i o- 
swajając ją z myślą zbrojnego powstania. Iskrą, 
od której zapaliły się nagromadzone palne ma- 
terjały, była ustawa wojskowa. Ustawa ta, tu- 
dzież podjudzanie obcych ajentów, przeciągnęła 
na stronę powstania także muzułmanów, którzy 
od tego ruchu zdala się trzymah. Ale prawosła- 
wni jeszcze przed ogłoszeniem nastawy wojsko- 
wej nosili się z myślą wybicia z pod panowania 
austrjackiego. Jako ilustracja niech posłuży fakt 
następujący: Przed wybuchem powstania zgro- 
madzili się wpływowi wojewodowie i kapitano- 
wie hercegowińscy w powiecie grahowskim, mię- 
dzy nimi znani agitatorowie, popi Bohdan. Zimo- 
nie i Bdoowie, serdar Tangus Miljewie, Mikołaj 
Vajodic, Tripko Vnkalovie, Tomasewie itd, aby 
się naradzić, w jaki sposób przyłączyć Hercego- 
winę do Czarnogóry. Na zgromadzeniu tem byli 
także obecni wojewodowie czarnogórscy, tudzież 
agitator moskiewski Bogdan Weselicki. 

Ten ostatni wzywał zgromadzonych do po- 
wstania przeciw Austrji, przyrzekał im pomoc 
Moskwy i oddał im znaczne zasiłki pieniężne. 
Już wtenczas Hercegowińczycy byliby za broń 
chwycili, ale austrjacki minister-rezydent w Ce- 
tyni, br. Thómmel, dowiedziawszy się o tem 
zgromadzeniu skłonił rząd czarnogórski do tego, 
że tenże odradził sprzysiężonym zbrojnego ru- 
chu przeciw Austrji Moskalom podjudzającym 
Hercegowińczyków także owa pora nie wydała 
się stosowną, prawie bowiem równocześnie nad- 
szedł rozkaz z Petersburga, aby nie rozpoczynać 
powstania. Powstanie nie wybuchło , agitacja je- 
dnak trwała dalej. Tajne stowarzyszenia i a- 
jenei moskiewscy działali przeważnie w tym kie- 
runku, aby masę ludności oswoić z myślą po- 
wstania. Na najlepszy grunt natrafiła agitacja 
w powiatach graniczących z Czarnogórą. Ludność 
zachęcana także przez Czarnogórców oddała się 
bezwarunkowo pod komendę partji rewolucyjnej. 

Przyczyny niezadowolenia między ludnością. 
które ułatwiły agitatorom ich pracę, były nastę- 


ące, 

Ludność prowineyj okupowanych miała na- 
dzieję, że rząd austrjacki między innemi uregu- 
luje sądownictwo, poświęci znaczne sumy na pod- 
niesienie dobrobytu i zmniejszy daniny i poda- 
tki. Jak wiadomo, nadzieje te zawiedzione zo- 
stały. W sądownictwie szczególnie złe wrażenie 
wywoła biurokratyczna, wlokąca się bardzo dłu- 
go procedura cywilna. Podczas gdy dawniej zna- 
czna liczba procesów cywilnych była załatwianą 
w kilku godzinach wyrokiem kadego — system 


Podniesiono podatki, nie uwzględniając przy 
tem tradycyj i właściwości Hercegowińców i 
najboleśniej dotykając ich dotychczasowe zwy- 
czaje. Podniesienie w r. 1880 podatku od kóz 
i owiec po 18 et. od sztuki wywołało między o- 
podatkowanymi wielkie rozgoryczenie. Podatek 
istniał wprawdzie nominalnie i za tureckich rzą- 
dów, nigdy go jednak nie ściągano ze względu 
na sąsiedztwo Czarnogóry, tam bowiem on nie 
egzystuje. W dwóch pierwszych latach okupacji 
patrzono przez palce na nieuiszczanie tych po- 
datków, później jednak nakazano je ściągać w 
drodze egzekucji i licytacji. Jeszcze gorsze 
wrażenie na ludności sprawiła ostra klasyfikacja 
zbiorów tytoniowych. 

Kiedy w roku 1880 po zaprowadzeniu mo- 
nopolu pierwszy raz odbywał się zbiór tytoniu, 
urzędnicy postępowali przytem z wielką oglę- 
dnością i poszanowaniem interesów ludności. 

Tem więcej musiało każdego uderzyć ostre 
i bezwzględne postępowanie przy klasyfikacji 
tytoniu w roku ubiegłym. I tak okazało się, że 
gatunki tytoniu, które w r. 1880 zaliczano do 
pierwszej klasy, w przeszłym roku klasyfikowano 
do trzeciej klasy, w skutek czego dochód nie- 
których producentów zmniejszył się 0 połowę. 
Były wypadki, że producenci, którzy w r. 1880 
otrzymali za tytoń znaczne samy, następnego 
roku za taką samą ilość tego samego gatunku 
wzięli tak mało, iż zaledwie transport zdołali 
opłacić. Często klasyfikowano towar jako wybiór- 
ki (Auschuss) i płacono kilogram po 20 et. 
Skutki tego postępowania już w przeszłym roku 
dały się uczuć w zarządzie finansów w sposób 
niebardzo pomyślny. I tak w r. 1881 oddano 
tylko 9000 metrycznych cetnarów tytoniu, pod- 
czas gdy w r. 1880 oddano 10000. Znaczną 
część słynnego tytoniu z Rimy przemycono do 
Czarnogóry i Dalmacji, W ogóle uprawa tytoniu 
znajduje się w upadku. 

Rozporządzenie rządowe, w skutek którego 
nieuprawne grunta, pastwiska i zarośla, będące 
dotychczas wspólną własnością gminy, przeszły 
na własność państwową, tudzież bezwzględne 
postępowanie personalu leśniczego , — wszystko 
to podniosło jeszcze niezadowolenie między lu- 
dnością. Tu i ówdzie rozgoryczył rząd na sie- 
bie mieszkańców także sposobem wykonywania 
robót szarwarkowych. Podług starej tureckiej u- 
stawy, która i przez rząd austrjacki zatrzymaną 
została, każdy męzki poddany w okupowanych 
krajach obowiązany jest 4 dni w roku praco- 
wać około dróg publicznych. Turcy zatrudniali 
krajowców tylko przy robotach około dróg gmin- 
nych, położonych w pobliżu ich siedlisk; obecnie 
muszą oni chodzić na robotę często: o kilka mil 
od domu, w skutek czego nie cztery, ale siedm 
do ośmiu dni oderwani bywają oddomowych za- 
trudnień. 

Oprócz wymienionych przyczyn, złożyło się 
jeszcze wiele innych na to, żeby agitatorom re- 
wolucyjnym ułatwić ich działalność i przygoto- 
wać ludność do zbrojnego ruchu. Skoro więc w 
roku ubiegłym ogłoszoną została ustawa woj- 
skowa, naczelnicy rucha uznali tę chwilę za naj- 
stogowniejszą do powstania. Agitacja prowadzona 
dotychczas pokryjomu przez ajentów i tajne 
związki, stała się jawną, a znany protest pra- 
wosławnych w Mostarze, był rewolucyjną -mani- 
festacją tej natury, iż dziwić się należy, jak 
rząd mógł ją ignorować. Organa rządu nie spo- 
strzegły tego, co od tej chwili było jasnem. dla 
każdego śledzącego wypadki w Hercegowinie. 
Popi prawosławni prowadzili agitację w Mosta- 
rze, a aresztowano ich dopiero wtedy, kiedy już 
wybuchło powstanie. 

Agitorowie byli pewni udziału prawosławnej 
ludności w powstaniu. Na katolików nie liczyli. 
Ci uważają Austrjaków jako wybawców i nie 
podniosą przeciw nim broni. 04 przytem słabsi 
liczebnie, i nieobeznani z wojennem rzemiosłem. 
Agitatorowie umieli jednak pozyskać muzułma- 
nów, a publikacja ustawy wojskowej podała spo- 
sobność, aby wyrwać ich z dotychczasowej oboję- 
tności. Prawosławni naczelnicy powstania zawiąza- 
li w stosunki z muzułmańskimi wpływowymi be- 
gami i przekonywali ich, że ogłoszenie ustawy 
wojskowej jest zamachem na prawa sułtana, i że 
Europa zmusi Anstrję do opuszczenia prowincyj 
okupowanych, a w takim razie dostaną się one 
napowrót pod berło tureckie. Przedstawienia te 
nie pozostały bezskuteczne. Pod koniec grudnia 
zeszłego roku znaczna liczba najznakomitszych 
begów hercegowińskich zebrała się między ska- 
łami w Uloku i tam w zburzonej obecnie świą- 
tyni przysięgli sobie wszyscy podjąć walkę z 
wojskami austrjackiemi, W kilka dni później d. 
6. stycznia br. nastąpiła już bitwa pod Bilekiem. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z d. 12. kwietnia. Obecnych ra- 
dnych 52. Przewodniczący, prezydent miasta, dr. 
Gnoiński. 

Dla pogorzelców miasta Żmigroda w powie- 
cie jasielskim, uchwalono na wniosek sekcji, z 
poprawką dr. Ciesielskiego, 300 złr. zapomogi. 
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Z porządku dzieimego zostały załatwione | jest przedewszystkiem realistą i umie ż niezró- 


nastepujące sprawy : 
Na odbudowanie spalonej W r. z. karczmy 
Krzywula zwanej, w Sichowie, przeznaczono 
1700 złr., wliczając w tę sumę 460 złr. otrzy- 
mane tytułem zwrotu asekuracji. 
Leśniczemu w Błotni, p. Mikołajewiezowi, 
przyznano pauszal na konie oraz odszkodowanie 
za gruut, w kwocie 120 złr. rocznie. 
Do losowania trzech posagów po 150 złr. z 
fundacji miejskiej imienia areyks. Gizelli, zgło- 
siło się 21 kandydatek. Z tych 16 tylko posis- 
dały wymagane aktem fundacyjnym kwalifikacje, 
w odbytem zaś losowaniu, szczęśliwemi wybran- 
kami zostały panny: Marja Taniaczkiewiczówna, 
Marja Julja Bogochwalska i Marja Stanisława 
e'a, 


Na pokrycie niedoboru w budżecie r. b. u- 
chwalono w powtórnej uchwale rozpisanie doda- 
tku czynszowego progresyjnego (po 3, 4 i 5 pret ), 
licząc od 1. kwietnia r. b. oraz dodatki do po- 
datków stałych (w całej należytości rządowej), 
mianowicie : od podatków gruntowego, domowe- 
go i zarobkowego, po 3 pret.; od podatku zaś 
dochodowego po 10 pret. Dodatki te przypa- 
dają do poboru od 1. stycznia r. b. 1882. 
Również w powtórnej uchwale zatwierdzono 
sprzedaż p. Rawskiemu i spółce okrawków grun- 
tu przy szkole realnej (26.90 sążni kw.) za ce- 
nę szacunkową 1.200 złr. 
Grunta poleśniczowskie w Zubrzy, obejmu- 
jące 36 morgów, zezwolono wydzierżawić p. Ei- 
lemu za cenę 350 złr. rocznie, z obowiązkiem 
płacenia przez dzierżawcę podatków żę pietia 
Sprawę rekonstrukcji bruku przed gimna- 
zjum Franciszka Józefa, po dość długiej dysku- 
sji, uchwalono, zgodnie ż wnioskami sekcji, od- 
roczyć aż do czasu, gdy nabyte doświadezenie 
przekona o niezbędności tego Środka. — Radni 
dr. Radziszewski, Heppe i dr. Zucker żądali bez- 
zwłocznego załatwienia tej kwestji przez sekcję 
budowniezą, zaś dr. Źnliński wnosił przekazauie 
sprawy sekcji sanitarnej dla ocenienia i przed- 
stawienia następnie odpowiednich wniosków. 
Po załatwieniu jednego jeszcze rekursu w 
sprawie bndowniczej, przezydent zarządził po- 
siedzenie tajne. 
Dalszy ciąg posiedzenia dzisiaj. 


Międzynarodowa wystawa obrazów 


we Wiedniu. 
II. 
Wiedeń d. 8. kwietnia. 


Z polskich malarzy należy pierwszeństwo 
Brandtowi Jego „Popas przed karczmą* jest 
prawdziwem cackiem artystycznem w niemie- 
ckim oddziale, gdzie dużo znakomitych obrazów, 
szczególnie rodzajowych się znajduje. Krytyka 
wiedeńska bardzo pochlebnie wyraża się o tym 
utworze naszego mistrza. Ranzoni, jeden z naj- 
epszych niemieckich krytyków, tak pisze o 0- 
brazie Brandta : „Posiada on tyle przedmiotowo- 
ści odnośnie do wszystkiego, co zawiera, że ka- 
żdy widz czuje się mimowolnie przeniesionym w 
stepy i zda mu się, jakoby uczestniczył w owym 
popasie ; ladzie, konie i cały krajobraz są naj- 
Szczęśliwszym wzrokiem podchwycone i « pra- 
wdziwem mistrzowstwem,oddanę.* Ranzoni z pe- 
wnością zbytnio nie chwali, owszem za mało 
podnosi zalety tego arcydzieła w swoim rodzaju. 
Obrąz przedstawia nam szeroki i rozległy, nie- 
przejrzany step, wśród którego leży nędzna o- 
samotniona karczemka|! Przed karczmą stanęła 
drużyna myśliwych wracających z łowów. Skła- 
da się ona z jednego wozu i dwóch jeźdzców. 
Na wozie siedzi mężczyzna a za nim smycz 
chartów tulących się i chroniących przed zi- 
mnem. Do wozu upiętu jeszcze dwa inne psy. 
Drużyna stanęła przed karczmą, ażeby się posi- 
liċ kieliszkiem gorzałki. Żyd w Żupanie, z jar- 
murką na głowie stoi w środku pomiędzy wo- 
zem a jeźdzcami z flachą wódki i rozdziela ją 
kieliszkami pomiędzy myśliwych. Na stepie sza- 
leje wicher. Widać to najprzód po rozwiewanym 
dymie, który z strzechy karczemnej się kurzy, 
widać to po-rozwianej brodzie i pejsach rudego 
Żyda, po fizjonomii ludzi i psów. To wianie wi- 
chru jest tak po mistrzowsku w każdym  szcze- 
góle uwidocznione, że stojąc przed obrazem czu- 
je się niemal zimny powiew ną sobie. A jaki 
piękny koloryt, jaka poprawność rysunku, jaka 
skończona całość kompozycji i jaka wyborna 
charakterystyka nietyłko ludzi, ale i zwierząt i 
całego krajobrazn| Nadto jest nasz mistrz tak 
oryginalnym i w swej kompozycji i w wykona- 
niu, że na całej wystawie niema i jednego obra- 
zu, któryby się choć trochę do jego utworu zbli- 
Żał. Brandt stanowi sam dla siebie szkołę, któ- 
rej namacalne ślady widzieliśmy niedawno na 
niektórych obrazach Wereszczagina. "e 

Po Brandzie należy zaraz drugie miejsce 
Kozakiewiczowi, którego „Polscy żydzi w syna- 
godze* są znakomicie wymalowanym obrazem i 
po barwnych i kolorystycznie wspaniałych obra- 
zach Makarta najwięcej ściągają w oddziale au- 
strjackim uwagę widzów na Siebie. Kozakiewicz 


wnaną prawdą oddawać typowe postacie i to w 
najdrobniejszym szczególe, chociaż obrazy jego 
bynajmniej nie są tak drobnostkowo wyślęczone 
jak np. utwory Leibla lub innych niemieckich 
malarzy rodzajowych, szczególnie szkoły diissel- 
dorfskiej. W środku obrazu Kozakiewicza widzi- 
my na pierwszym planie w torze zgrzybiałego 
żyda z długą siwą brodą modlącego się przed 
otwartą księgą stojącą przed nim na stole. Sta- 
rzec ten wygląda poważnie. Z oblicza jego wio- 
nie głęboka wiara i uległa pobożność. Ża nim 
stoi inny żyd. Typ weale odmienny. Ruda jego 
broda stanowi poniekąd przeciwieństwo do bia- 
łej zupełnie brody starca na pierwszym planie. 
Drugi ten żyd patrzy bezmyślnie a szeroko o- 
tworzone usta świadczą, że się krzykliwie jak to 
w synagogach bywa, i nadto mechanicznie mo- 
dli. Prócz tych dwóch widzimy jeszcze kilka in- 
nych typów modlących się żydów. Każdy z nich 
jest odmienny, lecz każdy odszczególnia się ró- 
wnie dobrą charakterystyką. Szkoda tylko, że 
tło obrazu jest trochę za ciemne, przez eo ani 
słowa dobrze uwydatniają się wszystkie na przo- 
dzie stojące postacie, lecz całość obrazu jako 
taka nieco traci. I u Kozakiewicza spotykamy 
zdumiewającą poprawność rysunku i pewną po- 
dobnie jak u Brandta, choć nie tak wybitną, o- 
ryginalną cechę, będącą wyrazem jego artysty- 
cznej indywidualności. 

Potem przychodzi jako trzeci z kolei obraz 
Wojciecha Piechowskiego z Warszawy, zatytuło- 
wany „Toast weselny*. Z katalogu dowiadujemy 
się kilku szczegółów o artyście, o którym jeszcze 
nie nie słyszeliśmy, i z którego nazwiskiem w 
ogóle na wiedeńskiej wystawie po raz pierwszy 
się spotykamy. Jest on stosunkowo jeszcze mło- 
dy, bo liczy dopiero 33 lat życia. Był uczniem 
profesora Gersona w Warszawie, a obecnie bawi 
w Mnichowie. Jest to niezawodnie piękny talent 
malarski, który £ czasem może zająć niepośle- 
dnie miejsce w panteonie naszej sztuki. Obraz 
Piechowskiego nie jest duży. Przedstawia on „sa- 
lę“ w bardzo skromnym dworku szlacheckim, 
tak zwaną „salę“, która jednak rzeczywiście 
wymiarem swym nie przewyższa wielkości zwy- 
kłego dużego pokoju. W „sali“ bardzo wesoło. 
Pod ścianą rznie mnzyka od ucha a tuż niedale- 
ko od niej widzimy obficie zastawiony stół, pr 
którym siedzą państwo młodzi i goście weselni. 
Mamy więc przed sobą biesiadujący orszak we- 
selny. Temperatura przy strugach szampana pod- 
niesiona, Wniesiono toast jakiegoś starszego je- 
gomości, może ojca pana młodego lub też jego 
oblubienicy. Część gości opuściła przeciw wszel- 
kiej etykiecie stół godowy — któż po dziesią- 
tym lub dwadziestym kieliszku węgrzyna i szam- 
pana będzie pamiętał jeszcze o etykiecie ? — i 
stojąco w środku pokoju spełnia toast. A to w 
sposób nieco nadzwyczajny, gdyż młodzi ludzie 
wznieśli tego, czyj toast spełniają do góry i 
trzymają go wśród zapału na swych barkach. 

Wszystkie twarze podochocone, a niektóre 
z nich pocieszne. Wybornym jest ów podnie- 
siony do góry starszy jegomość na którego 
zdrowie szampan się leje i to literalnie się leje, 
gdyż biesiadnicy dh już utrzymać równo- 
wagi w trzymaniu kielichów. Wyszczególniony 
toastem jegomość poczerwieniał jak burak, wido- 
cznie majaczy mu się jeszcze w głowie, ale mina 
zawsze jak z komina. Na innej twarzy osiadł 
znowu dobroduszny usmiech. Przewybor- 
nym jest młody człowiek stojący zaraz obok 
owego starszego jegomości na barkach spoczy- 
wającego, z podniesionym do góry pieniącym się 
kielichem. Szampan zbielił mu cerę twarzy i 
dodał widocznie powagi, skoro on tak uroczy- 
ścłe stentorowym krzyczy głosem na całe gxr- 
dło: „Niech żyje!“ W powadze tej młodego 
człowieka dużo komizmu. Zaraz na drugiej stro- 
nie trzecia kapitalna figura: ksiądz klaszezący 
w dłonie. Wyraz tej twarzy jowialny i 
nadzwyczaj trafnie ujęty. Księżulo snać również 
podochocony jak i inni, a może też i nieco wię- 
cej. Oczy mu się uśmiechają a twarz dobrodn- 
sznie uśmiechnięta. W ogóle prawie wszystkie 
typy wyborne, a jest ich niemało, gdyż na nie- 
dużem płótnie naliczyliśmy około trzydzieści o- 
sób. Wiele Życia, ruchu, humoru i jowialnej cha- 
rakterystyki w tym obrazie, eo wszystko bardzo 
chlubnie świadczy o talencie artysty. Jest to 
więc obraz rodzajowy niepośredniej wartości, 
który chociaż może nie jest tak wykończony ar- 
tystycznie, . jak niektóre lepsze niemieckie obra- 
zy rodzajowe, grzeszy nieco brakiem perspekty- 
wy i nadto nieco mdły posiada koloryt, prze- 
wyższa życiem świeżo tryskającem, werwą i hu- 
morem, 4 nadto wyborną jowialną charakterysty- 
ką głównych swych osób, niejeden obraz tego ro- 
dzaju mistrzów mających znane w Europie na- 
zwiska. Dlatego witamy z radością ten nowy 
talent na polu naszego malarstwa. 

Wojciecha Gersona „Zamordowanie Przemy- 
sława I., króla Polski przez margrabiów Jana i 
Ottona z Brandeburgii na dniu 6. lutego 1296* 
jest, jak już tytuł wskazuje, obrazem history- 
cznym, który nie mało posiada zalet, szczegól- 
nig co do poprawności rysunku i perspektywy, 
lubo go wcale miarą Matejki oceniać nie można. 
Obrazowi Gersona zarzucilibyśmy brak grozy 
tragicznej i nieszczególną charakterystykę osób. 


Sama kompozycja jest prawidłowo pomyślana i 
artystycznie w szczegółach wykończoną. 

Słąabszym jest pod względem wykończenia 
artystycznego całości historyczny obraz Kazimie: 
rza Alchimowicza przedstawiający „Obronę for- 
tecy Olsztyna przez Kaspra Karlińskiego*, cho- 
ciaż postać samego Karlińskiego zapalającego 
lont armatni i żony jego przed nim klęczącej 
jest bardzo. dobrze namalowana. Szkoda wielka, 
że całość nie wykończona, że obrazowi brak po- 
niekąd tła a przedewszystkiem perspektywy, że 
pewne zamięszanie na nim panuje, które trudno 
nawet wojną wytlómaczyć. Jeżeli porównamy 
Karlińskiego i jego żonę do reszty osób na obra- 
zie, to prawie nie chce się wierzyć, że to 
wszystko jeden i ten Sam artysta namalował. 
Postać Karlińskiego jest wyborna tak pod wzglę- 
dem rysunku, jak charakterystyki Wygląda on 
wyniośle jak prawdziwy bohater, a nawet kałdy 
szczegół jego rycerskiego ubioru znakomicie jest 
wypracowany i odszczególnia się pięknemi i ży- 
wemi barwami. Żona rycerza klęcząca, której 
jednak twarzy nie widzimy, pięknie jest ugru- 
powana a materja jej snkni odznacza się również 
świeżością i pięknością koloru. Ale nadto prawie 
nie więcej, przez co brak obrazowi całości a dlate- 
go nie może on pomimo swych epizodycznych 
niemałych zalet sprawiać potężniejszego wra- 
żenia. 

Wojciecha Kossaka, syna Juliusza, „Manewra 
pod Sądową Wisznią*, dażo posiadają zalet ko- 
lorystycznych. Artysta nmie wydobywać z barw 
miłe tony. Szczególnie dobrze namalowane są 
konie. Snać odziedziczył to po ojen. Drugi obraz 
W. Kossaka jest portret marszałka sejmu gali- 
cyjskiego dr. Zyblikiemicza. I ta uderza świe- 
Żość i piękność kolorów. Wyraz twarzy i podo- 
bieństwa nie niepozostawiają do życzenia, 

Mniej pochwalnie przychodzi nam się wyra- 
zić o obrazie Aleksaudra Gerymskiego, „W al- 
tanie". Ma to być idylla. Cały obraz przełado- 
wany zieloną, czerwoną i żółtą farbą, co razem 
bardzo krzycząco wygląda i wielce nieharmonij- 
nie się przedstawia. Osoby jakby z papieru po- 
wykrajane i sztywnie na tło obrazu czerwono- 
żółto-zielone poprzyklejane. Niema tu ani życia, 
ani prawdy, ani nawet prawdy kolorów. 

Ludwika Majera obraz rodzajowy „Obraz 
Madonny dla wiejskiego kościółka“, zaleca się 
dobrem technicznem wypracowaniem i wcale nie 
złym rysunkiem. 

Akwarelle Fałaia zasługują zewszechmiar 
na pochłebną wzmiankę. Szczególnie jego „Po- 
pielec* odznacza się doskonałą charakterystyką 
osób i wykończeniem artystycznem. Artyście te- 
mu można również rokować bardzo piękną przy- 


Szłość. 
G. Smólski, 


kronika miejscowa 1 zamiejscowe. 


Dnia 13. kwietnia, 
* pPcgoda utrzymuje się stałe, przy średniej 
dziennej temperaturze 6 stopni ciepła, 


* Teatr. Wczoraj na benefis p. Władysława 
Woleńskiege odegrano znaną tragedję Szyliera „Ia- 
tryga i miłosć“. Sala teatralna dawno już nie była 
tak przepełnioną jak wczoraj pomimo, że na dziś 
zapowiedziano przedstawienie nowej operetki, W 
drugim akcie rzucono artyście z partero. dwa pię- 
kne wieńce wawrzynowe. Beneficjant grał rolę Fer- 
dynanda i wywiązał się z niej bardzo dobrze, Pani 
Nowakowska w roli lady Miiford i p. Podwyszyń- 
ski w roli muzykanta Millera, zbierali zasłużone 
oklaski, Rola Ludwiki była w rękach panny Knap- 
czyńskiej ale na młodziutkie artystyczne jej barki 
okazała się — za ciężką. 

Zapowiedziana na dziś nowa operetka Straus- 
sa: „Wojna kobiet* (Der lustige Krieg) nie będzie 
przedstawieną. Powodem odwłoki ma być ustąpie- 
nie p. Jareckiego, który operetkę tę przygoto- 
wy wał. 


* W „Reformie” czytamy: „Niesłusznie zarzu- 
ca wczorajsza Gaz. Nar. naszemu lwowskiemu ko- 
respendentowi, iż w jednym ze swych listów odmó» 
wił drowi Euz. Czerkawskiemu niezawisłości posel: 
skiej i posądził go o serwilizm. Stanowczo przeciw 
tej insynnacji protestujemy —- korespondent nasz 
bowiem takich zarzutów drowi Czerkawskiemu nie 
czynił, ani bezpośrednio, ani też w jakikolwiek spo- 
sób pośredni. Prosimy bardzo — walczyć tylko 
prawdą". 

Na to odpowiemy R.formie cytatem ustępu z 
jej korespondencji lwowskiej : 

„Członkowie Koła znający bliżej zasady poli- 
tyczne dr. Czerkawskiego, kulminujące w utylita= 
ryzmie i schlebianin partji stojącej u steru, upa- 
trują w tem wystąpienia jego, chęć i zamiar rog- 
bicia Koła*, 

Więc komu się zarzuca, iż jego zasady poli- 
tyczne kulminują w utylitaryzmie i w schlebianiu 
paitji stojącej u stern, tomu się zarzuca brak nie- 
zawisłości i serwilizm, Zə korespondent Reformy 
to uczynił niby nie od siebie, lecz mówi, iż ezłon- 
kowie Koła to zarzucają, nie zmienia nie rge- 
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ALFRED MŁÓCKI. 


Życiorys 
przez 
AGATONĄ GILLERA. 
(Ciąg dalszy.) 


Jak o oświatę, również dbałym jest o do- 
bry byt ludu. W walce z lichwą, która do nę- 
dzy doprowadziła ludność galicyjską, wziął gor- 
liwy udział. Jako prezes Rady nadzorczej pier- 
wszego w Galicji Towarzystwa zaliczkowego, 
dzisiaj tak świetnie rozwiniętego, okazał, że 
pojmuje właściwe środki zwalczenia lichwy przez 
dostarczenie ludowi taniego kredytu. 

W życiu autonomicznem Galicji ślady jego 
czynności wszędzie dostrzedz można. Zasiad 
w Radzie miejskiej Lwowa ; przewodniczył i do- 
tąd przewodniczy wyborom w swoim powiecie 
do Rady powiatowej, do sejmu i do Rady pań- 
stwa, zawsze popierając kandydata narodowego 
wolnomyślnego stronnictwa. 

W sejmie galicyjakiio tyz posłem przez lat 
kilka i w nim był orędownikiem dobrze pojętej 
polityki polskiej, godności narodowej oraz inte- 
resów ludu. Przeciwko owej uchwale 2. marca 
1867, przez którą sejm zmienił poprzednie swo- 
je postanowienie i wysłał delegację do Rady 
państwa bez adresu i bez żadnych zastrzeżeń 
uznał centralistyczną konstytucję, — głosował 


Młocki wraz z posłami jak on rozumiejącymi. 


Był on tego mniemania, iż tą uchwałą, bronioną | wieku rządów, nie da 


Następstwa złych, w ci niemal całego 
dzą, AT lat kilkanaście 


przez sprawozdawcę argumentami, jakie sam po- |nsunąć, niemożna jednak rozpaczać o przyszło- 


tępiał na poprzedniem posiedzeniu, ubliżył sejm 
nietylko zasadzie narodowej, ale i godaości swo- 
jej, okazał bowiem, iż nie umie z odwagą wy- 
trwać na przyjętem przez siebie stanowisku, 
skoro z niego ustąpił bez żadnej walki, dla pro- 
stej pogróżki rozwiązania sejmu w razie przy- 
jęcia adresu, na który się wszyscy zgadzali. 
Pogróżkę tę wypowiedział namiestnik Grołucho- 
wski na zasadzie depeszy urzędowej, w nocy Z 
Wiednia otrzymanej, 


Z równąż chwiejnością bronili delegaci do 
Rady państwa uchwalonej * przez sejm ai 
(1868), która zawierała program narodowych 
żądań w zasadach określonego przez nią samo- 
rządu. Gdy i sejm na pogrzebanie rezolucji ze- 
zwolił, a polityka utylitarna stała się polityką 
większości sejmowej, Młocki ustąpił z grona re- 
prezentantów kraju i ofiarowanego mu mandatu 


ał|do następnych kadencyj przyjąć niechciał. 


Za to tem czynniej krzątał się w zakresie 
prac społecznych, będąc członkiem licznych To- 
warzystw. Owoce tych wspólnych usiłowań nie 
przyniosły jeszcze pożądanego skutku, kto je- 
dnak porówna stan obecny Galicji z stanem 
przedkonstytucyjnym, gdy wszelka zbiorowa pra- 
ca była zakazaną, ten przyznać będzie musiał, 
iż znaczny postęp ku lepszemu we wszystkich 
stosunkach jest widoczny, że oświata się rozsze- 
rzyła, rozdarcie społeczne zacierać się poczęło, 
a polskość nabrała nowej mocy, pomimo nieu- 
stannych knowań centralistów, dawnych biuro: 
kratów i świętojuskich Rusinów. 


ści, gdy usiłowania naprawy nie ustają na chwi- 
lẹ. Stanie się ona szybszą i kraj się odrodzi 
gdy stronnictwo patrjotyczne, w którem Młoe 
jest jednym z przewodników, weźmie górę nad 
rozwielmożnioną reakcją, gdy pod wpływem pra- 
cy ludzi dobrej woli znikną przesądy i uprze- 
dzenia, 2 prawda chrześciańska połączy wszyst- 
kich Polaków w jeden zastęp, zmierzający ku 
wyzwoleniu. 

Pisma Alfreda Młockiego 
czeństwu tę drogę polską f 
razem. 


, _ Pisywał do dzienników, wydawał broszury 
i dzieła, które pozostaną w literaturze. Treść 
ich polityczno-historyczna odznacza się zwięzło- 
ścią i jasnością wykładu. Silnie rozwinięty zmysł 
krytyczny ułatwił autorowi poszukiwanie pra- 
wdy, którą wypowiada bez żadnego względu na 
osoby i powszechnie przyjęte a utarte opinie. 
Jest on w nich zwolennikiem wolności i postę- 
pu, nieprzyjacielem niewoli, wstecznictwa i de- 
spotyzmu. Repnblikanin z przekonania, demokra- 
ta z zasady a przedewszystkiem Polak i chrze- 
ścianin, wolny od wszelkiego doktryneryzmu, chce 
panowania sprawiedliwości na świecie. 

Z prac jego piśmiennych następujące są nam 
znane : 

1. Dziennik z powstania, napisany w Kra- 
kowie w listopadzie i w grudniu 1831 r. a w 
pięćdziesiąt lat potem wydany pod tytułem: „Pa- 


wskazują społe- 
chrześciańską za- 


z roku 1830—31“, drukowanego nakładem dr. 
Tomasza Rayskiego. 

Komisja redakcyjna, która zajęła się wyda- 
waniem tej wielce cennej publikacji, ustanowio- 
ną została przez komitet obchodu pięćdziesięcio- 
letniej rocznicy powstania. „Pamiętnik Młockie- 
go“ umieszczony został w pierwszym tomie „Zbio- 
ru" od stronnicy 222 do stronnicy 344 włącznie. 
Opis, jaki w nim znajdujemy, stanu i rządu kró- 
lestwa Polskiego przed powstaniem, dopełnia w 
wielu razach opis Maurycego Mochnackiego. Wiele 
w nim faktów nieznanych a ważnych. Dalej opi- 
suje Młocki na co sam patrzał i w czem brał 
udział. Z jego słów dopiero poznajemy dokładnie 
stosunek władz administracyjnych na prowincji 
do powstania. Działanie korpusu Rożyckiego zna- 
lazło w nim także surowego ale sprawiedliwego 
historjografa. Poglądowi na przewodnictwo po- 
wstania nie zarzucić nie można. Autor dosadnie 
wykazuje złą wolę i nieudolność, i przekonywa, 
że gdyby nie naczelnicy, powstanie zwyciężyło- 
by moskiewską armię i Polskę oswobodziło w r. 
1831. Jest to bardzo ważny materjsł do historji 
listopadowege ruchu. Korzystaliśmy z niego przy 
opisie czynności Młockiego w czasie Wojny. 

2) „Jan Henryk Dąbrowski, jenerał wojsk 
polskich, twórca legionów polskich, i Józef ks. 
Poniatowski, naczelny wódz wojsk polskich i 
marszałek Francji“. Krytyczne ocenienie dzia- 
łań wojennych dwóch bohaterów polskich i po- 
równanie pomiędzy nimi, przeprowadzone w tej 
pracy z wielką ścisłością i znajomością rzeczy. 
Na tem porównaniu wiele traci książę Józef, zy- 
skuje zaś Henryk Dąbrowski, Może ktoś zarzu- 


miętnik Alfreda Młockiego" we Lwowie, w „Zbio-|cić zanadto wielką surowość względem księcia 
rze pamiętników do historji powstania polskiego | Józefa, przyznać przecież musi, iż stanowisko, 


na którem autor stanął, nie dozwoliło wydać ła: 
godniejszego wyroku. Zarsuty swoje popiera do- 
wodami niewątpliwemi, Pracy tej nie powinien 
pominąć historyk epoki porozbiorowej, rzuca bo- 
wiem nowe światło na dwie znakomite postacie 
niedawnych naszych dziejów. Drakowaną była 
w „Albumie Muzeum Narodowego w Rappers- 
wylu* roku 1876 pod redakcją J. I. Kraszew- 
skiego od stron. 197 do 231 włącznie. 

3) „Rzut oka na rozwój narodu polskiego, 
jego upadek i wpływ, jaki ten wywiera na stan 
Europy“, przez Prawdzica z Kosarzewa. Paryż, 
w drukarni L. Martinet 1862. 8-ka stron 46. 

Dziełko to sprzedawane było na korzyść 
szkoły polskiej w Batiniolu, napisanem zaś zo- 
stało z powodu wypadków w Polsce 1861, któ- 
re zwróciły uwagę całej Europy na sprawę na- 
szego narodu. Pogląd autora na przyczyny upad- 
ku polskiego państwa jest prawdziwy. Wykazu- 
je zbrodnieczość jego i nie rozgrzesza, jak to 
czynią historycy pewnej szkoły, z podeptania 
praw i gwałtu, dokonanego na naszym narodzie. 
Gdyby słabość i chwilowy rozstrój usprawiedli- 
wiały zabory, ani jedno państwo nie ostałoby 
się na Świecie, wszystkie bowiem przechodziły 
przez perjody niemocy. Wpływ upadku Polski 
na stan nieomal wszystkich narodów, dotąd od- 
czuwać się daje w sposób dla ich interesów wiel- 
ce szkodliwy. Autor słusznie powiada, że przy- 
wrócenie bytu Polsce położy dopiero kres zabo- 
rom i ustawicznym spiskom przeciwko wolności 
i bezpieczeństwu ludów. 


(Dok n.) 


yż był to tylko manewr korespondenta, Zu: 
taki sam, jakiego użył przedtem, gdy pisał 
ormy o zarzutach, które niby członkowie 
miejskiej podnoszą przeciw wyborowi dr. 
wskiego do krajowej Rady szkolnej, 
ak się pokazało, iż członkowie Rady miejskiej 
ej owych zarzutów nie czynili dr. Czerkaw- 
n, lecz zmyślił je korespondent, tak się i po- 
, że członkowie Koła tych zarzutów nie czy- 
lecz zmyślił je korespondent lwowski Reformy. 
I my więc prosimy Reformę wojować tylko 
wdą! 
* Konsekracja ks. biskupa Soleckiego. Pre- 
tując wiadomość podaną o konsekracji ks. biskupa 
Soleckiego donosimy, że termin tejże nie jest je- 
azcze oznaczony, gdyż zawisł on od terminu złoże- 
nia przysięgi, do której jeszcze księdza biskupa 
nie zawezwano z Wiednia, Nadmieniamy przytem, 
że wiadomości podane przez Dzien, Pol. (ur. 76) 
polegają na błędnych domysłach, gdyż konsekracja 
nie može się odbyć w dnia powszednim lecz tylko 
w niedzielę lub w święto apostołów, dalej że miej- 
scem konsekracji nie może być kaplica biskupia, 
lecz tylko kościół, a wreszcie, że konsekrować nie 
że złożony chorobą ksiądz arcybiskup. Nietylko 
as lecz i miejsce konsekracji nie jest jeszcze 
aczone. 
+ Nadzwyczajne walne zgrom'dzenie członków 
owarzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców „Rodzina* oddziału lwowskiego, od- 
będzie się w niedzielę dnia 16. kwietnia 1882 we 
Lwowie w lokalu „Spójni* (pałac Ulanieekich) o 
godz. 12. w połndnie, na które to zgromadzenie 
wydział oddziału lwowskiego wszystkich członków 
m tem nprzejmie zaprasza, że na temże też przy- 
jęcie zmian niektórych nstępów $. 2., 3., 4. i 18, 
statutu i wybór jednego członka wydziału ped u- 
chwałę przyjdzie. 

* Przemysł naftowy w naszym kraju, w sku- 
tek ponownego pojawienia się nadzwyczaj obfitych 
żródeł, obudził żywe zajęcie w sferach zagrani- 
cznych kapitalistów. W tych dniach przedsięweżmie 
p. Habets profesor górnictwa w słynnej szkole gór- 
niczej w Liége (Leodium, w Belgii), wspólnie z in- 
żynierem górniczym Wydziała krajowego p. Byro- 
czyńskim objażdżkę mającą na cela zwiedzenie ko- 
pali naftowych w krajn. Rezultatem tej podróży 
będzie zapewne memorjał, który w należytem świe- 
tle przedstawi zagranicznym kapitalistom teren na- 
dający się jeszcze do eksploatacji. 

* Sprawa Olgi Hrabar. Donosiliśmy już da- 
wniej, że niektórzy z nwięzionych z powodu wyto* 
czonego śledztwa przeciw agitatorom moskalofil- 
skim zostaną wypuszczeni. Wczoraj wypuścił sąd 
istotnie włościan wsi Hniliczki, a mianowicie Tym- 
ka Baszewskiego, Marka Malinowicza, Hrycia Hłu- 
szko, Wasyla Zaznię. Uwolnieni zostali także djak 
Soja i redaktor Szczerban. 

* śmierć Agrypiny,| obraz Franciszka Zmurki, 
pierwsza większych rozmiarów kompozycja tego 
młodego malarza, został wystawiony W salonie Un- 
gra w Warszawie, Krytyka miejscowa oddaje ar- 
tyście wielkie uznanie. 

* Ślub. Wczoraj w Krakowie odbył sie ślub p, 
Kazimierza Romańskiego obywatela z Ukrainy y 
panną Zofią Kessakówną córką znkkomitego akwa- 
relisty. 

* Poczta gołębia w Krakowie. Kierownictwo 
budowy poczty gołębiej na Podgórzu, poruczonem 
zostało bndowniczemu p. Hereokowi. Koszta bedą 
wynosiły 8.000 zł, 

* Wszyszy umrzeć musimy. Temi słowy ko- 

-—_, — swat kazanie w Wielki piątek zmarł ną kazaluicy 
, proboszcz w lmbach, Jan Wieninger, tknięty ata- 
, kiem sercowym. ` 


* Neofici. Starym zwyczajem odbywa się w 
Rzymie co roku w Wielką sobotę uroczysty w ko- 
ściele laterańiskim chrzest dwojga osób przechodzą- 
cych z wyznania mojżeszowego na chrześciańskie, 

; przy szem członkowie najaryatokratyczniejszych ro- 

\ dzin fnngują jako rodzice chrzestni. W tym roku 

wychrzczono pewnego kupca, jego żonę i troje 
\ dzieci, 
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| * Dekoracja. Dr. Antoni Grubissich de Kore- 
sztnr, lwowianin, koncypista w ministerstwie spraw 
zewnętrznych, kawaler ordern Leopolda belgijskie- 
go, otrzymał temi dniami królewski serbski order 

| Takowa. 

| * Mlanowania w armii. Fmp. br. Dopfner, do- 
wódca XI dywizji piechoty we Lwowie, został pre- 
żydeniem najwyższego sądu wojskowego, dowódcą 
tej dywizji ks. Thurn-Taxis dotychczasowy dowódca 
22. brygady; fmp. hr. Degenfeld-Schonburg do- 
wódca XII dywizji w Krakowie, komendantem woj- 
skowym w Temeszwarze, a jen. major hr. Griinne 
w tegoż miejsce do Krakowa; fmp. ks. Windisch. 
graetz komendantem w Krakowie w miejsce zmar. 
łego fmp. Bienertha ; pułkownicy Aleksander Heim. 
bach i Emil Knrz objęli opróżnione komendy bry- 
gad, pierwszy we Lwowie, drugi w Krakowie. 

* Dla księży powracających z Sybiru „złożyli 
p. W. W. 1 zir, „Litwin* z Krakowa 10 rubli, 
Ogółem dotąd zebrano i odesłano do redakcji Kur. 
Pozn. 811 złr., 45 rubli. i 25 franków. 

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11, z rana do 8. go- 
dziny popołud., w święta I niedziele od 10, ło 1. 
godziny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 8. do 1.; w poniedzisłek 50 ©. w inne 
dnie 20 e. 

* Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od 
gedz. 9 do 1. 

* Jutro w piątek: Św. Walecjana. — Św, 
Tyta Prep. 
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Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 złr.) 


Renty austr. w bank. 5 pre, 
w srebrze 5 


stowarzyszeń rybackich, Resztę ustanowi krajowa 
ustawa, rybacka. 

Wody stojące w Galieji , same stawy, i rybo- 
łowstwo w nich, są prywatną własnością, której 
ustawa rybacka nie tyka. Wszakże leżałeby to w 


* Wiadomości pollcyjae x .dnia l2go b. m.|Galicji, podaje takowe do publicznej wiadomości, 
Straż pol. aresztowała notowanych złodziei: Jana |aby interesowanym nastręczyć sposobność do obja- 
Wróblewskiego po dokonanem włamaniu się do pi-|wienia swego zdania, czy uważają te zasady dla 
wnicy domu 1, 21 ul. Kopernika, a Grzegorza Cho-! Galicji za słuszne ze stanowiska prawa własności 
mę i Karola Windisza po dokonanej kradzieży po-|lnb też nie |i o ile, i czy na-wieeu należy głoso- 
kojowej. wać za niemi lnb też przeciw nim? interesie właścicieli ażeby i w stawach ustało raz 

Pan M. R. zgubił 4 dnkaty na ulicy Karola Co do Galicji 3) opisanie istniejącyeh tu sto- | dzikie rybółowstwo, a mianowicie, żeby były bez- 
Ludwika, zk suaków prawnych,  streszezonych w zestawieniu | względnie wzbronione letnie spusty stawów, oraz 

Dyrękcja tut kolei konnej złożyła w policji |drukowanem, polega na badaniach przeprowadzo- |łowienie w nich ryb sieciami z czółen ciągnionemi 
zapomniane w wozach tramwajowych 2 męskie i|nych powiatami, przesłuchiwaniem zwierzchności |w czasie kiedy właśnie ryby się trą lub narybek 
2 damskie parasole, niemiecką książkę do modle-|gmin i przełożonych obszarów dworskich, a uzu-|odchowuje, bo tem niszczeje stan rybny, dochody 
nia z klamerkami i jedną -parę rękawiczek. pełnianych materjałem, jakiega dostarczyły archiwa | ze stawów maleją coraz więcej, wreszcie stawy nie 
władz politycznych. Nadto namiestnietwo zwołało | rentując się, zostają spuszczone, lub też idą w zu- 
ankietę, w której skład wchodzili delegowani na- | pełne zaniedbanie, czego nie mało przykładów w 
miestnictwa, Wydziału krajowego, sądu wyższego i|całym kraju, a niestety na niekorzyść właścicieli i 
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie, podczas | kultury rybnej. 
gdy sąd wyższy w Krakowie tylko pisemnie złożył? Państwowa ustawa rybacka jest już tylko kwe- 
będą wkrótce staraniem okolicznych obywateli zre- swoją opinię. Członkowie ankiety, mając materjał | stją czasu, a na jej podstawie wyda sejm krajową 
stanrowane, pod ręką, nadto posiłkując się własną znajomością | ustawę rybacką. Wobec tego więc należałoby za- 

— Eksteriometr. P. Chludziński, docent in-|stosnnków w kraju i własnem doświadczeniem, do-|wczasu pomyśleć o tem, które z naszych wód bie- 
stytutu rolniczo-leśnego w Pnławach, (Nowa Ale-|szli nad kwestjonarjuszem drogą obrad, które od-|żącyeh i odkąd są spławnemi i mają należeć do 
ksandrja) skonstruował według własnego pomysłu |bywały się w miesiącu sierpniu 1880 r. przez dni|krajn, a które do obszarów dworskich i gmin, na 
przyrząd do mierzenia części ciała konia, z uwzglę- | kilka we Lwowie, do tych wyników, które strecz- | stępnie które wody są ważnemi dla kultury rybnej 
dnieniem wzajemnego ich do siebie stosunku. Przy- | czone podaje drukowane zestawienie, a które poni-|i jak je wciągnąć do rewirów, gdzie jazy lab tym 
rząd ten podobny do zwykiego cyrkla będzie wy-|żej są wyszczególnione. A z wyjątkiem dwóch punk- | podobne przeszkody tamują przeciąg ryb, dla któ- 
stawiony na tegorocznej wystawie koni w War-|tów, przy których objawił jeden członek ankiety |rych wód ustanowić czas ochrony w.osennej a je- 
sza wie. zdanie odmienne, zresztą jej nehwały wypadły je- | siennej itd. 


* * 


— Piastowski zamek. Dochowane do tej pory 
w Łęczycy nad Bzurą ruiny piastowego zamczyska, 


— Wypadek na wyścigach. W Pradze na wy- 


dnomyślnie we wszystkich innych punktach, gdyż 


Zbadanie tego wszystkiego przed wydaniem 


ścigach dnia 11. b. m. w biegu o nagrodę następ-|i oba sądy wyższe przyłączyły się do nich, Zatem | krsjowej nstawy rybackiej, jest nieodzownem, je- 


cy tronu (Steeple-chase) spadł z konia podporn- 
cznik Baltazzi i doznał silnego wstrząśnienia móz- 
gn. Stan chorego jest groźny. 


— Najstarszy Czech umarł. Mateusz Korotwi- 
czka, żebrak, który wedle ostatniego obliczenia lu- 
dności, okazał się najstarszym Czechem, zmarł w 
Pradze w 114 rokn życia. 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Państwowa ustawa rybacka w Austrji. 

Inne państwa mają oddawna ustawę rybacką, 
Anstrja zaś jeszcze dotąd nie ma, ale rząd przy- 
gotowuje jej wydanie, więc też jest uzasadniona 
nadzieja, że ta nastawa niebawem jnż stanie się 
faktem dokonanym i ziści dłngo Żywione Życzenia 
kraju naszego I innych koronnych, 

Po różnych bowiem przejścisch, jakich ustawa 
rybacka doznawała od dłagich lat w Austrji przez 
to, że bywała przedkładana Radzie państwa i zno- 
wu po latach cofana, miaisterjam rolnictwa w 0- 
statnich czasach wstąpiło na drogę praktyczzą, 
gdyż wystósowało okólnik z dnia 26. lipca 1879 
1. 6759, szereg pytań obejmujący, ”) do namie- 
stnictw wszystkich 16 krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych, i wezwało je, aby w porozumie- 
niu z Wydziałami krajowemi i sądami wyższemi, 
tudzież innemi kompetentnemi czynnikami, docho- 
dziły i przedstawiły faktycznie istniejące stosunki 
rybołowstwa w tych krajach, zarazem objawiły swe 
zdanie o zasadach w okóluiku wyrażonych, któreby 
w przyszłej państwowej ustawie rybackiej należało 
wziąść za podstawę do uporządkowania stosunków 
prawnych rybołowstwa w Anstrji. 

Namiestnietwa, z wyjątkiem czeskiego, odpo- 
wiedziały na kwestjonarjusz według nchwał ankiet 
ad hoc zwołanych, lwowskie sprawozdaniem ź dnia 
14, października 1880 1. 52890, a ministerjam rol- 
nictwa, stręściwszy te wszystkie uchwały, ogłosiło 
je właśnie drnkiem, zestawione tabelarycznie we- 
dług pytań i odpowiedzi z poszczególnych krajów, 
i dało tą publikacją pogląd na prawa rybołowstwa 


w każdym z tych krajów, oraz na zapatrywania 


namiestnictw, Wydziałów krajowych, sądów, To- 


warzystw rolniczych i innych czynników do ankiet 
wzywanych na projektowane przez rząd zasady do 
uporządkowania praw rybołowstwa i tegoż wyko- 


ny wania, 


Ze względu na wiec rybacki, jaki się odbę- 
dzie w Wiedniu d. 29. i 30. kwietnia b. r., a na 
którego porządku dziennym stoi między innemi 


właśnie sprawa obrad nad ogólnemi zagadami pań- 
stwowej nastawy rybackiej, ministerjum rolnictwa, 
zanim przedłoży jej projekt Radzie państwa, pra- 
gnie jeszcze zasięgnąć zdania wieen rybackiego, w 
którym przez delegowanych bierze udział 8. Tow. 


rybackich z tyluż krajów monarchii, i w tym też 
celu udzieliło kilkadziesiąt egzemplarzy drukowa- 
nego zestawienia Towarzystwu rybackiemu w Wie- 
dniu pod protektoratem następcy tronu arcyksięcia 
Rudolfa, prosząc o obdzielenie niemi reszty To- 
aby ich delegowani obeznali 


warzystw rybackich, 
się Z przedmiotem i wyrobili sobie o rzeczy zdanie. 


Publikacja ministerjaum rolnictwa zawiera materjał 


wielce powczający, chociaż dla braku wyjaśnień z 
Czech jeszcze niezupełny. Mianowicie okazuje się 
z opisania stosnnków prawnych rybołowstwa, jakie 


zachodzą w poszczególnych krajach austrjackich, 
że one są tn tak wybitne i różne, to że zdania i 


ta jednomyślność przedstawicieli interesów gospo- 
da'stwa krajowego, mężów wytrawnych i doświad- 
czonych, jednomyślność mężów należących do trzech 
odrębnych zawodów, bo rolników, sędziów i admi- 
nistracyjnych urzędników politycznych, powinna być 
dostateczną rękojmią, że zdania, które ankieta wy- 
powiedziała co do potrzeby oraz sposobów uporząd- 
kowania praw i wykonywania rybkoła$atwa, odpo- 
wiadają całkowicie interesom kraju, 

Dlatego też Towarzystwo rybackie ze swej 
strony nie przydać ani ująć niema do uchwał lwo- 
wskiej ankiety z r. 1880 w wydrukowanem zesta- 
wieniu streszczonych, i mniema, że się przysłuży 
sprawie rybackiej, jeżeli jego delegoweni na wieen 
rybackim w Wiedniu popierać będą uchwały tej an 
kiety. Zresztą zwróciło się ono jeszcze z prośbą o 
zdanie w tej sprawie do Komisji prawniczej c. k. 
Akademii nmiejętności w Krakowie, która na swem 
pesiedzenin z d, 17, stycznia 1880 r. roztrząsała 
prawa rybołowstwa w Galicji, następnie do komi- 
tetów e. k. Tow. rolniczego w Krakowie i we Lwo- 
wie, a otrzymawszy dotyczące odpowiedzi, będzie 
korzystało z podanych w nich wskazówek. 

Ogólne zasady, na których ma się opierać przy- 
Szła państwowa nstawa rybacka weding projektu 
rządu i uchwał ankiety są następujące: 

A. Ogólne zasady prawa rybołowstwa: 

1. Przyznać prawa rybołowstwa na wodach 
publicznych, 

I. Gdzie każdemu wolno ryby łowić : 

a) na jeziorach tudzież żaglowych i spławnych 
wodach płynących — krajowi; 

b) na innych wodach publicznych — gminie, 

II. Gdzie każdemu członkowi lub mieszkańco- 
wi gminy, albo jej oddziała wolno rybować — gmi- 
nie, względnie jej oddziałogi: 

2. Dozwolić esobom, które w. wodach pod L 
i II. określonych, łowieniem ryb jako sposobem za- 
róbkowania trudniły się, dalszego łowienia na czas 
wykonywania przez nie same rybołowstwa. 

3. Pozostawić nienaruszone” istniejące prawa 
rybołowstwa, z wyjątkiem praw, które się ednoszą 
do szkodliwych przyrządów rybołowczych. 

B. Ogólne zasady tyczące się wyko: 
nywania rybołowstwa: 

"1. Uznać za udzięjie czyli prywatne rewiry 
te przestrzenie wód, na których. rybełowstwo miu- 
ży jednemn uprawnionemu, a które są dostatecznie 
rozciągłe do racjonalaego gospodarstwa rybnego. 

8. Łączyć w rewiry inne' wody, nieodpowia- 
dające pusktowi 1, i te rewiry wydzierżąwiać, a 
czynsz dzierżawny dzielić między uprawnionych. 

3. Welągnąć do rewiru prywatną wodę w zwią” 
zku z nim zostającą bez zezwolenia jej posiadacza, 
można tylko w takim razie, gdy ani rewir nie da 
się tak zamknąć ku wodom prywatnym, aby zapo- 
biedz ciągowi ryt, ani też posiadacze tych wód 
prywatnych nie chcą się zobowiązać do zaniechania 
w nich wszelkiego rybołowatwa. 


wstecz na kontrakty dzierżawy w chwili ogłoszenia 
ustawy jnź istniejące. 

5. Wody na rewiry podzielone należy uznać 
za jeden okrąg stowarzyszenia, albo w razie wię- 


dzierżawców lub posiadaczy tworzy stowarzyszenie 
rybackie, które winno zarządzić odpowiednie środki 
dla gospodarnego prowadzenia rybołowstwa. 


4. Postanowienie co do punktu % nie działa 


cej rewirów podzielić na Okręgi stowarzyszeń. Ogół 


Tak więc według powyższych zasad prawo ry- 
bołowstwa na spławnych wodach bieżących ma 


Galiena a hipoteczny 


przejść na rzecz kraju, zaś na innych na rzecz 
gmin, obszarów dworskich, nie naruszając w niczem 
rzeczywiście istniejących praw rybołowstwa. Myśl 
przyznania prawa rybołowstwa właścicielom brze- 
gów, nie znalazła zastosowania. Dzikie więc rybo- 
łowstwo na wodach bieżących ustanie na mocy po. 
stanowienia, że gmiay nie przez członków mają 
wykonywać swe prawa rybołowstwa, lecz tyiko 
zbiorowo przez wydzierżawienie tego prawa, podo- 
bnie jak się ma rzecz z polowaniem. 
też kultury rybnej będzie nmożebnione postanowie" 
niem przymusowego tworzenia rewirów wodnych i 


wnioski krajowych ankiet są tak sprzeczne, różne 
i odmienne, iż zdaje się prawie niepodobieństwem, 
aby jedną ustawą państwową, wedłng tych samych 
prawideł i za pomocą tych samych sposobów, mo- 
Żna uporządkować te stosunki we wszystkich kra- 
jach monarchii, a że niemal dla każdego kraju 
trzeba osobnej ustawy, i to nstawy krajowej, nor- 
mującej te stosunki prawne, Jakoż ustawa O ry- 
bołowstwie należy niewątpliwie do nstawy kultury 
krajowej, a do uchwalenia tejże, w myśl statutu 
krajowego, | z nstawy zasadniczej o reprezentacji 
państwa, jest jedynie Sejm krajowy właściwym. 
Nasze 'Tow. rybackie, biorąc udział w wiecu, 
otrzymało także kilka egzemplarzy, a mając tam 2) Louis-Wawel, o prawie tybołowstwa w Ga- 
objawić swe zdanie o zasadach tyczących się npo- lieji 1879; nwagi nad projektem ustawy o rybo- 
rządkowania praw i wykonywania rybołowstwa w |łowstwie w 
j prawniczej akademii umiejętności w Krakowie 1880. 
) Okólnik ten w polskim przekładzie ogło-|— Zatorski dr., o prawie. rybołowstwa (okólnik n 
sżony jest w Czasie n. 202 z d, 3. września 1879,11. Towarzystwa rybackiego w Krakowie 1881). `` 
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Podniesienie |: 


żeli takowa inaczej nie ma chybić swego celu. 
Kraków d. 12, kwietnia 1882. 
Dr. M. Nowicki. 


„Ielegramy Gazety Narodowej.“ 


Wiedeń 13. kwietnia. (Pryw). Gminy Biała 

i Bielsk podały do ministra handlu petycję o 
wybudowanie kolei wicynalnej z Bielska i Biały 
do Podgórza. 
_ -Prezydent krakowskiego sądu wyższego 
Dargun mianowany tajnym radcą, a poseł Lien- 
bacher stałym członkiem trybunału państwowego 
(na propozycję Izby posłów; większość tego try- 
bunażu będzie odtąd anticentralistyczną). 

Wiedeń 13. kwietnia. (Pryw). Dzisiaj będą 
dalsze wspólne: obrady ministerjalne pod prze- 
wodnictwem cesarza. Rząd wniesie zapewne © 
dalszy kredyt w sumie 14 mil. złr. 

Petersburg 13. kwietnia, (Pryw.) Na kolei 
Mikołajewskiej wykryto wielką minę dynamito- 
wą; ardsztowano wielu urzędników kolejowych. 
Worońcow-Daszkow i Czerewin otrzymali od ni- 
hilistów wyroki Śmierci. 

Wiedeń d. 12. kwietnia. (Urzędowo.) Jene- 
rał Dahlen donosi pod d. 7. bm. popołudniu: 
Wielorakie doniesienia, tudzież napad, który się 
oddziałowi ochotników pułk. Langera w nocy ź 
d. 1. na 2. bm. udał pod Igowcami, wskazywa- 
ły, że znaczne siły powstańcze — zapewne te, 
które wyprawiona z Gacka kolumna Medavaja 
d. 28. marca z Tientiszta ku północy wyparła 
była — znajdują się między Sadiczami, Grandi- 
czami i Curewem. Spowodowało mnie to, jakkol- 
wiek po ostatnich sukcesach trudno było spo- 
dziewać się wyniku pozytywnego, że po skoń- 
czeniu operacyj ku Celebiczom połeciłem Obadi- 
czowi, aby w rzeczonem terrytorjam na lewym 
brzegu Driny „dokładnie zrekognoskował tę oko- 
lice, która ostainiem jest schronieniem dla zna. 
czniejszych oddziałów powstańczych -i w której 
rzadko wojsko się pokazywało. : 

Jenerał Obadicz zaproponował zatem plan 
następujący: D. 8. b. m. obsadzi pięć kolumn 
terrytorjum Lubinie, Grandicze, Igowce, Kozman, 
Ostra Glava. Główna kolumna wyraszy d., 9 b. 
m. z Igowic na Sadiee, Curewo, Tientiszte, Mer- 
cale, Popowmost ku Grandiczom. Jak jen. Dah- 
len pod d. 11. b. m. wieczór donosi, operację tę 
przeprowadzono, i przekonane się, że znaczniej- 
szych oddziałów powstańczych w tamtej okolicy 
nie ma. Aby powstańcy powrócić tam nie mogli, 
zarządzono obsadzenie kilku miejscowości. 

enerał Jowanowicz donosił pod d. 8. bm., 
że powstańcy dniem poprzód bezskutecznie ude- 
rzyli na posterunek w Golim Werchu. Tegoż 
dnia przy wyprawie po wodę zastrzeleni zostali 
żołnierze Aleksander Lazar i Mikołaj Bistrjan z 
43. pułku piechoty. Kapral Franciszek Hofer z 
14. pułku piechoty otrzymał pod Pazną z dala 
lekki postrzał. 

Praga d. 12. kwietnia. Z poniedziałkowego 
zebrania centralistycznego komitetu wyborczego 
czeskiej kurji dworskiej donosi Prager Lloyd: 
Na tem ważnem posiedzeniu rozważano, że nie 
należy ofiarowanego kompromisu wręcz odrza- 
cać, gdyż odezwa konserwatystów treścią i for- 
mą swoją może wywrzeć wrażenie w obozie wiel- 
kiej posiadłości. Dalej nie tajono faktu, że ciało 
wielkiej posiadłości już ze względu na materjal- 
ne interesa nie może się dać zadaleko zapędzać 
w polityke opozycyjną, albowiem pewnego ro- 
zaja solidarność interesów łączy każdy rząd w 
Austrji, czy się liberalnym zowie czy konserwa- 
tywnym, w pewnym względzie z ciałem wielkiej 
posiadłości. U wiernokonstytucyjnych należy su- 
ponować, że na uprzejmy krok odpowiedzą zaró- 
wno mprzejmym na serjo krokiem. Mężowie, sto- 
jący na czele wiernokonstytucyjnego komitetu 
wyborczego, nie zezwolą na finty. 

Madryt d. 12. kwietnia. W całej Katalonii 
zniesione stan oblężenia. 

Kalir d 12. kwietnia. Zaaresztowani oficero- 
wie czerkiescy, jak się okazało, odbyli byli zgro” 


Galicji, — Protokół posiedzenia komisji | madzenie, na którem uchwalili petycję, w której 


żądali, aby cofnięto rozkaz, wysyłający ich ha 
wyprawa i o udanu. Jeden z oficerów na tem 
|zgromadzenin trzymał w ręku rewolwer, i gro- 
zit nim Arabiemu. W skutek donosu wszyscy ©- 
ficerowie Zostali zaaresztowani. ` 
mniemają, że minister wojny przykładnie ich u- 
karze. k 
Szweryn d. 12. kwietnia. ay arów 
Anzeiger pisze, że doniesienie W. Allg. Ztg., iż 
w. ks. Meklenburgsko-Szweryński podczas swej 
bytności w Wiedniu konferował z rozkazu ce- 
sarza niemieckiego z księciem Kumberlandskim 
co do warunków, pod któremi ten książę zrezy- 
gnowałby z pretensji do tronu hanowerskiego i 
brunszwickiego, jest całkiem zmyślone. 


Belgrad d. 12. kwietnia. Poseł moskiewski || 


Persiani wyjeżdża w przyszłym tygodniu do Pe- 
tersburga, i prawdopodobnie nie wróci jaż na 
swą posad 
po Ju. ~> ë E hon 8 

i A tnia. Dziennik Parts do- 
Paryż d. 12. kwie dnak, a Wiktor Na- 


Rzym d 12. kwietnia. Książę poi z 
[o Zera, je 


Powszechnie 


Liverpcol d. 12. kwietnia. Na bankiecie, da- 
nym przy sposobności otwarcia klubu konserwa- 
tywnego, miał mowę Salisbury, w której, do- 
tknąwszy sprawy irlandzkiej, obwiniał rząd o 
słabość i chwiejność i zarzucał mu, że ciągle re - 
bi Irlandczykom ustępstwa. „Ustawa agraryjna 
— rzekł on — nigdy nie przywróci w Irlandji 
pokoja. Jedynym bowiem środkiem na to, jedyną 
drogą, któraby zadowolniła Irlandczyków, było- 
by ułatwienie fermerom nabywania ziem na wła- 
sność, bo oni, zostawszy właścicielami, staną się 
natychmiast obrońcami porządku i własności. * 

Wiedeń d. 13. kwietnia. Austro - węgierski 
bank zniżył stopę procentową od lombardów z 5'/, 
na 5. Delegacja austr. zbierze się w Sobotę. 


HOTEL ZORZA: E. hr. Stadnicki z Kryso- 
wie. A. Czajkowski z Dusanowa. S. Irsay z Wo- 
licy. W. Zedtwitz z Germakówki. K. Lubatsch z 
Paryża. 

HOTEL EUROPEJSKI : A. Gasperski z Mo- 
nasterzysk, W. Szułkowski z Wiednia. J. Strizo- 
wer z Jarosławia. 

HOTEL ANGIELSKI: J. Snmowski z Woły- 
nia. U. Massalski z Belgii. J. Pietrnski z Sokoło- 
wa. J. Rosenstock z Polubanówki. J. Flechner z 
Jasienia. F. Obmiński z, Doliny, F. Knschee z 
Moskwy. 

HOTEL KRAKOWSKI: J. Zakaszewski z Kró- 
lestwa. J. Kawecki z Sambora. J. Rembacz z 
Krakowa. 

HOTEL WARSZAWSKI: J. Czaszyński z 
Piotrowa. H. Zabłocki x Moskwy. W. Jasienicki z 
Czerniowiec, A. Waligórski z Przemyślan. W. Wy- 
soczański z Chorostkowa. 

HOTEL LAZARUSA: R. Kulczycki z Ży- 
wea, F. Czak z Gwcżdźca. A. Bilinkiewicz z Ty- 
śmientcy. W, Bombach z Żółkwi. J. Ausländer z 
Drohobycza. 


Dziś, we czwartek dnia 13. kwietnia 1882, 


KAWALER z FIOŁKAMI 
(Der Veilchenfresser) 
kemedja w 4 aktach a 5 odsłonach Gustawa Mo- 
sera, przekład Józ. C. i J. T. 


- Jntro, w piątek dnia 14, kwietnia 1882 
z powodu przygotowań do wystawienia nowej opery 
komicznej J. Straussa 


Wojna o tancerkę 
(Der lustige Krieg) 
przedstawienia nie będzie. 


Przyjechall dnia 13. kwietnia 1882. 


POCIĄGI KOLEJOWE 
podlug zegaru lwowskiego 


przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 mina. 40 rano pociąg pospieszny 
o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go. 
dzinie 11 min. 29 przed południem mięszany. 

Z CZERNIOWIECĆ: o godzinie 10 min. 0 wieczór poc ag 
Em o godz. 4 min. 5 rāno pociąg mieszany, 
godz. 3 mim. 52 po południu poeiag mięszany, 

Z POÓDWOŁOCZYSK : na dworzeo w Podzamczu o godzi- 
nie 3 min. 13 rana | o godz, 3 min. 56 popołudniu 

ociag mięszany. 

Z PÓDWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go- 
dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, 0 go- 
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany. 

ŻE STANISŁAWOWA : na Stryj, rano o godzinie 8 mi- 
nut 20, wieczór o godz. 8 min. 20, 

Odohodzą ze Lwowa : 

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 
pociąg: 4 goa DR godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
OBobowy , © godzinie. minut 9 po południu pociąg 


mięszany. 

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minnt.30 rano pociąg 
pospieszny, e godzinie 12 minut 10 rano pociąg mię: 
szany, o godz. 11 minut 10 w nocy pociąg miętkany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut ¿0 po 
południu pociąg mięszany, o godzinie 10 minut 31 
wieczór pociąg mięszany. 


Lwów, z Izby handlowej, 18. kwietnia, 
I. Akeja za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


Kolei galic. Karola Ludwika 313 — 317 — 
„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 171 25 175 
Banku hypot. galic. po 200 złr. 308 — 313 — 

„ kredyt. galic. po 200 złr. %50 — 255 — 


IL. Listy zastawne za 100 złr. 


(bez kup. bieżącego). 

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 — 101 =~ 
” " odp n 92 — 94 — 
4 19 ” 5 ” okres. . 100 — 101 — 
» . y LE " 88 "T 82 50 

Banku hyp. galic. 6 pret. . . . 101 65 102 65 

n 1} LL) . 10*/ pr. 101 = 102 EE" 
pono m Św + o 98 75 99 75 

Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 100 50 102 50 

m LJ RM 41 TU 95 96 ==" 
IM. Listy dłużne za 100 złr. 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 95 ~ 98 -= 
. Obligi za! 100 złr. 

Indemnizacyjae galicyjskie . 99 — 100 — 

Obligacje komun, Zakł. kr. wł.6%/, 100 — 101 50 

Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6°% 101 — 102 50 

Losy miasta Krakowa . . 18 25 20 25 
„o s» Stanisławowa . 22 — 25 — 

V. Monety. 

Dukat holenderski ' . 551 562 
„ cesarski . . M 553 563 

Napoleondor . : . 9 45 9 55 

Półimpscjał rosyjski ć . , 97 985 

Rubel rosyjski srebrny » . 152 4 62 

m „ _ papierowy . « 1 19'/, 1 21'/ą 

100 marek niemieckich |. „ 6835 59 — 


Srebro . . è « 
Kupony w srebize z c 


KURS GIEŁDY 2. 
W ń d. 12. Kwietnia i 
„dE 2 minut 30 popoładniu. 


Losy kredyto (ta Wągier. kred, ak. 323 25 
Augio-ASSGH] i 1.20 Ualonsbark 125 20 
Kolej Kar. Lud. 314.— Nordbaha 258 25 
Kolej poud,  141— Kolej Alföld. 169 75 


Kolej Lw.-czer. 172,75 
Wied. Comunal, 125 50 
Weg. kolej zach, 167.— 


Kołej Elżbiety 210.25 


Kolej xiedmiog. 110.50 Losy tureckie  27,— 
Renta węg 6%, 119.30 Bankverein 119.50 
Roz. rubel pap 1.20*/, Losy wegior. 118.75 


Galic, imdemnis. 99.— Marki niemieckie —.— 
Usposobienie: bardzo silne. s 
Wiedeń, 13. kwietnia 1882 

godzina 10 min, 40 przed południem 


Akcje kredyt. 332,20 Anglo-austrj, 13150 
Kolei Kar.-Lud. 314,25 Kolej Połudn. 141 50 
Unionsbank _ 125.25 Napoleondor _ 9.507, 


Wyszedł x draka: Wynalezi dostawców nad wor- 
zBióR usraw | Apteki | Telegram. | Wiasne'i si) aa Uap eriaren nira 
i rozporządzeń zdrowotnych 2 rorzmym obrotem 5— 8000 zł. poszukuje! la budownie zych i przedsię- Braci Gehrig : : e 
bowsązujących w król. naleji ¢ Lo- $e do kupna Oferty pod adresem J. Dzie. PT FELI ES biorców budowli. w Berlinie, Księgarnia Polska we Lwowie 
g % "qzwjących w ról. naleg é L0-$ zzieki, Kraków, ul. Gożębia 1. 24. © ~ 6 A Gili : a 
we Z W. ks krakoushiom, || W Pustomytach, tuż przy samej Naszyjniki Mi LINIĘ JJ A. D. Bartoszewicza i M. Biernackiego 
, K Ra o Ia AE 5 Zupełnie świeży transport przybywa do Lwowa.Ft'ii kolei Albrechta, sprzedaje się po a 4 g 


Dr. Julian olpiński ze zbioru 1881/82 r. 
DF przenwybornej "TĘ 


tumów 4. 
Jako dodatek do tomu czwartego: 


bardzo mizkich cenach kamień bndo-|"ykazały u dwojga dzieci moich skrtek 

aù znamienity, Że dzieci te przebyli ząb- posiada na skladzie 1546 1—12 
kowanie boz nsajmniejszych boleści. Cwierciakiewiezowej 36> obiadów za 5 złotych, wydanie 12te zł, 1.50 
Braansfald, d. B. maja 1867. = Jedyne praktyczne przepisy wszelkich zapasów spiżarnia- 


H. FEILES, wlany, twardy piaskowiec, przydatay|* 
pod fundamenta, ma cokoły itp. Bliż- 


a : . $ 
icz Oe hi Z p dzone ; 

M A TY ryk przez SUES sprowadzonej sławny operator nagniotków szych szczegółów zasięgnąć można u| H. Friedrich, książęcy kamerdyner. nych, oraz pieczenia ciast . : w sz 

dłóy Gy AR | młęwi-zarcżóB © i E R B A P Y z Czerniowiec, portjera w hotelu Langa we Lwowie| Do nabycia we Lwowid w aptece Zyg. AR „Poradnik porządku i różnych nowości gospodarczych „ — .80 

cja targową dotyczącą bydła“ epraco- : przybędzie w tych dniach do Lwowa. albo na miejscu u właściciela, Buckera. 2:69d 1—? UCIĄPEA Mite ylin GE Eeng smaczoyob wyg: 25 

wał i Hea? dr. J plian Olp ński. oga chińskiej, Bliższe obwieszczą plakaty, 122401 5 i I Kucharka HAGA miejska i wijska T "Wiśniewskiego : 25 

„ałego dzieła wraz z dudatkiem . > .. „ cona za æ w; j 5 Y Rr j Po 4 Kucharka polska Florent i Wandy, 4 i ra 

Nabyć możpa u wydawcy w Trem- a mianowicie: pór kilo a zizkZe I KKEZERY PZEZARZK Kucharża A hecka a 2 ra orm "y z 475 s 

bowli. za pobraniem pocztowem. 1. Taszu, żółtokw. aromat. zł. 4.40 Í o 


8. Nandzyn, czarna aromat. „ 3-— 

t. Souchong, mało narkot. a 2-509 

5. Congo. czarna familijna z 1.80| XG 

6. Wysiewki z herbaty n 1.0 

to = z najlep. herbat „ 1.50 

W skutek podwyższenia cła będzie 
herbata o 60 ct., a kawa o 20 ct. na ki- 
logramie droższa; do 1. kwietnia polecam ù 
takowe po dotychczasowych cenach; od) * 
kwietnia podwyższam ceny barbaty o 80|% 


N. 

ə 2. Juntojcz:n, białokwiat „ 3-60 * 
n 

” 

n 

n 


Wyborne zegarki ct ikawy o 8 ct. na kilogramie, jak dłu- 
najtaniej na składzie zegarów al 84 lat|[80 moje tańsze zapasy wystarczą. 
renomowanym u . St Marz iewicz, A 
M. H EE ER: Z, 1311 we Lwowie, w Rynku, 1. 42. 2-4 * 
fabryk»nta segarków WIUMAJ 
we WIEDNIU, Stefunsplatz Nr. 6. Głów ny skład 


Obacz iuserzt zamieszczony w Nr. 56 


mena i metalowych N 


Uwieńczone nagrodą na wszystkich M|z pierwszorzędnej fabryki wiedeńskiej po $ 


wyttawach światowych cenach fabrycznych w handlu 
Aug. Tschinkla Symowia |A- a uszowakiege 
"ant król. 151 w Przemyślu. 1-8! 
dostawe nadworni k BE ky "W Z u E za na | 
fabryki wSchdufótd Lobositx ||| -PSPECSSOGEGOWIEREGOCORACH || 
Lubiaato, Wiednia Lokomobile o sile 1 doj =, JP 
poleczją swoje uznane za wyborne zg koni. 5 PE 
Ą ecarnie parowe w k 
WYROBY: wieikoi iah.. eri 3 3 
czekoladowy proszek, Krany (Feimenkrkline Stacker) | z 94 
K d z do męewgiąni: ky kj h iz 
m wane na młocarniach : si 
a 4 4:4 9 Pługi Rud. Sacka. siewnik:, | 37 
bezolejne kakao, czekoladę, Patentowane sieczkarnie, | ży 
| - riery, garnitnry d -las 
kompoty, W  carń Sratowyc Rz cj TR 
kandyzowane owoce F dostarczają rychło po canach oryginalnych | LA 


KAWĘ FIGOWĄ. g Vogel % Co. we Wiedniu 
SKŁAD we Wiedniu: Schwarzen- II., Untere Augartenstrasse 33 
bergerstr. 8, Pedze Horrengs., Bu Mustrowane cenniki gratia i franco. 
dapeszcie Kroneug., fiszu Landst., 
Borl nie Mittelstr. 1058 1—2 


Na zapytania w każdym języku odpe- 


wiada się natychmiast. p” 
DF TOIRE 


= Uczeń 


NOWY WYNALAZEK 
5 |z nkończong IV, klasą g'mnazjalog, po 
siadający eg amin teiegrafiozny, posznknj 
5. |zejęcia przy poczcie kombinowanej z t 


P ARE i X O R A Š |-grafew. (Poste restante, S. S. Milatyn | 


ED. PENAUD į E 


b, 


Mydło...... E e A TIKOJA L. 3002. 

Essencya dlachustek. 2 INKORA ę 

Woda tualetowa.... żTIWORA É Obwie szczenie, 
Pomada....::1.:0.. à 'IXORA Ę | 
OEE E a ee yanis, a TIXORA Dnia 28. kwietnia 1882 i na | 
Puder ryżowy....... à PIXON A H stępnych, odbędz e się w mieście| 
Kosmetyk ........:. à IXORA K Tarnowie w Galicji (stacj: ko- 


87. Boulevard de Strasbourg, 97 Ẹ lejowa) pierwszy główny krajo-| 
BAPAE SIESTA mne |wy jarmark na konie, odzna | 
Tgjczsjąsy się doborem koni rajpo-| 
,prawniejszej rasy. 2047 1-3 


Zmiana lokalu. 
Aniela Dziadoszy 


i „przenionła swoją Wygrane terna 
PRACOWNIĘ przypadają według wykazów staty- $ 
SUKIEŃ DAMSKICH stycznych regularnie na instrukoję 
z ulicy Skarbkowakiej Nr. 18. na M loteryjną prot Rudolta Orlice, We- 


[I 


ulicę Skarbkowaką nr. 5. z stend-Berlin 
dragiej kika et SER: | Wiadomość gratis i franco | 


boty suknię zwykła 4 zł.. enknie 

stzojne po J 4 zakienki dziecinne Anton Pauly 

Aniela Dziadoszy. c. k. Gy uprz, 

TLE fabrykant towarów | 
na pościel, 9 


Tak jak pierwej przyjmuje do ro- RTP 9 MD OŻad 


(założ 1815 r) - 

we WIEDNIU, VIL, 
Leorcheonfeiderstrassc, nr. 86, 
poleca swój obfisie zaopat'zony skład 
w wszelkich gatnaków towarów ma 
pościel, a to: łóżka żelszne, 
JĄ wkładki do łóżek materace, fi 
iY szyte kołdry, posciel ip. tu- XE 
dzież swój wielki wybór pierza, ty. 
puchu, mchn i wyzotowan-go 9 
roxhuru. 1105 56-18 Y: 

Cenniki x rycinami gratis i 
0 franco. 


1DO©GOGO+:0OGO00COCF| 
Znakemite powodzenie) 


W ogrodzie Proachaski 
w sobotę dnia 15 kwietnia i w niedzielę 
dnia 16. kwietnia r. b. 


przygotówana z Bizmutem 


——|dlaą tego to działa szczęśliwie na skórę | 
niedostrzeżona przystaje do | 
ciała, nadajo 


cerze świeżość naturalną | 
CH. FAY 


Magazyn Perfum- w Paryżu 


Fabryka 


wyrobów żelaznych 


r „gk I & 

T. Bredta w Ottynii 
poleca zię do urządzania mły- Ð. na ulicy de la Paix, 
nów, gorzelń, tartaków i iu Znajduje się we Lwowie we wszy-| 
« nych zókiadów przemysłowo-fabrycz stkich składach perfnm i domach/ 
nych. f 1376 e] 1- £8. |fryzjerów. 


Chcąc zadośćnczynić wielorakim wy- 
mogom, założyliśmy 


wielki skład powozów 


we Lwowie; k 
pray ulicy Karola Lndwika 1. t, 
w którym zawsze utrzymywać będziomy 
o kaźdej cenie. 
Przy trwałości naszych oddawna z dobrej sławy znanych wyrobów 
fabrycznych , jesteśmy w stanie poabywad towar nasz po majprzystąpniej- 
szych cenach i przyjmujemy tutaj także wszelkie zamówienia, 2191 E—? 


Schustala i Spł. 
nadworn. fabryka powozów. 


1, Zw ian 


Wydawcy i właźciciśłe J. Dobrzdski | M. 


legitymacyjną na Walne zgromsdzenie. M | 


GA 155 A eg r ae 
M n IŻ | 
Groman. 


sów kucharskich 
Kucharz wyborny i tani 2 tomiki 


Kucharz polaki dla młodych gospodyń, o.ejmujący 1135 przepi- © " - 
A z 2,— "> 
. —.80 

Kuchnia polska Józefa Schmidta, wydanie szóste 


Głalic. Bank kredyto 


Poradnik kucharski przez A. O. s : „50 

pozew nia ciast wielkanocnrch Marciszewskiej 1.25 
A 4 . > i roktyeczny k-charz warszawski zawierajacy 1502 przepisów róż 

we Lwowie, uliea Jagiellońska, l. 3., LI nych potraw, oraz piec enia didat = 5 ? ş „ 1.70 
Przepisy praktyczne i doświadczone pieczenia ciast, zapasów spi- 

zarnianych itp. 1 złr., oprawne 1.70 


Skrzętna goapodyni. Przepisy breyrégdzanią różnych potraw tanio” 
i smacznie p. Szumlańska . à » 150 
Użytkowanie owoców, konserwowanie i przerabiauie a 0205 


BOO>OOCEOCXOOZOOCYEO 


NRKKRRKKKNKKNAKINKRARAKNARM 
Martell & Cmp w Cognac. a 


z% 
8 Dstoały koniak i grande champagne, $ 


Wyłączny za tępca dia całej monarchii austrjacko-węg'erskiej 


= Henryk Mayer we Wiedniu, x., Annagasse, 12. JÈ 
CRK RRRS I 


Kąpiele siarczane m 
w Mrzeszowicach, pod Mirakowem, 


przy atarji kolei żelaznej Krzeszowice, od wieków znane 
jĄ ze swej skuteczności położons w czarującej okolicy, w pośród lesistych 
„i wzgórzy i rozkosznych gajów otwarte zostaną dla użytku chorych w dniu 
M 1. czeswca r. b. — Nale ace do tej samej rodziny wód, co Akwisgran, 
FP] wskazane Są: w reumatyzmach, podagrze, skrofułach, horobie angielskiej, 
H newra'giach, paruliżach, hemoroidach, kararach chronicznych, nosa, krtani 
j i oskrzeli, zatrnciach metulicznych, chorobach macie , skóry i syf is, 

Zakłań urządzony odpewieduiu do najnowszych wymagań nauki ; woda do 
Ę kąpieli ogrzewana arą. Podczas sezonu kąpielow=go ordynować będzie 
g dr. Kadler z Warszawy, i miejscowy lekarz dr. Dura; nadto chorzy mają 
j zapewnioną pomoc lekarską najpierwszych powag naukowych nniwer-ytetu 
KJ krakowskiego. Oprócz prywatnych mieszkań, ' rządzonym jest dla chory h 
JĄ pensionat Za pokój w pensionacie, z meblami, poście a, usługą, zdrowem 
a nawet wykwintne a jedzeniem, płaci sie na dobę od 4 do 6 gu denów. 
Na! żność wnosi się za miesiąc z góry. Zamó iewa do pensjonatu przyj- 
muje dr. Kadler w Warszawie, Krakowskie przed rieście 88. Reuniony w 
Kursalu w o wartki i niedziele. Wycieczki do Ojcowa (2 mile) Tenczyn. 
ka, Zwierzyńca, Zabierzowa i t. p. Na miejscu są trzy restauracje, hotel, 
poczta, telegraf i ap eka, w której wszelkiego rodzaju wód mineral ych 
M dostać m żna. 2264 1 6 

Dzierżaw:y Zakładu kąpielo wego 

Dr. Kadler, Dr. Henryk Słankiewicz. 


stycznia 1881 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się 
asy gnaty kasowe 
począwszy od dnia 1. kwietnia 1881 


bedą oprocentowane tylko po <4| z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem. 


Lwów dnia 1 stycznia 1881. 
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Dyrekcja 


[Przedruk nie będzie opłacony.) 
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Towarzystwo ces. kr. uprz. 


kolei Lwowsko - ZE Czerniow.-Jasskiej, ` 


9Watent= 
Stabhelzaunódrabt, 


verziniten Gifendraht und Befeftigungsthciie pür 
Gintriedignngen und Spaliere, 
Truaśmtifjfłonsjcetle 
anm Betriebe [andwirthidaftlijer Majhinen, 
Pflngdrahtjeiie że. e. 


Felten & Guilleaume, 


Carisweri, Mülheim am ócin, bei Cöln. 
GeneralBertreter fiir Oefterreihtugarn : 
EMIL PFAFF, Wien, IX. Pelikangasse 16- 
De pot für ilmgarn: 
Panl Kollerich & Sohn, Budapest. 
Tepot fir Prag: F. Jasny, Bremmregasso 4. 


Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić 
akcjonarjuszów Towarzystwą e. k. uprzyw. Lwowsko - Czerniowie- 
cko-Jasskiej kolei żelaznej na 


XXI. (zwyczajne) 


WALNE ZGROMADZENIE 


które się «<dbędzie 


w Sobote dnia 29, kwietnia 1882 


o godzinie 10t:j przed południem w sali stowarzyszenia In/ynierów i Achiteitów 


we Wiedniu 


O©OOOCOFEE "EE MOIOOSCH 
A MAGAZYN $ 
S U towarów bławatnych i konfzkcyj damsk'ch 


( lienryka Schwasrza li 
( w Krakowie u). Grodzka 18 ( 
a poleca na wiosnę i lato 
ù Y*VWie'ki wybór nowości 
w wółnie, perkalach, salinetach, w materjach jedwabnych, oraz 
A H w gotowych okryciach i kostiumach. — Ceny umiarkowane. | 
3 Rf Magazyn przyjmuje zamówienia na wszelką konfakcję danre 
a. według żurnali lub modeli Paryzkich i Berlińskich wykonywa je () | 
A w czasie jak najkrótszym. i 
6 Oprócz materyj na suknie, gotowej konfekcyj i rozlicznych ô 
4 artykułów w zakres handlu bławatnego wchodzących, N 


(Eschenba hgasse nr. 9). 6 Magazyn poleca również: ô 
} Skład Płótna, Stołowej Bielizny, Chustek itp. m 1 o 

= | ZZ== Skład Perkali, białych na bieliznę MOSES ú 
Skład Snkna i Kołder ze Sławuty. joa 9 

$ Próbki na żądanie franko. 5229 1-6 LJ 


Przedmioty obrad są następujące: 


1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej. 

2. Sprawozdanie o ruchu na austrjackich i rumuńskich liniach w r. 1881. 

3. Sprawozdanie wydziału rewizyjuego z rachunków ruchu i zamknięcia rachunków 
za rok 1881. 

4. Wniosek Rady zawiadowczej względem podziału czystego dochodu. 

5. Wybór wydziału rewizyjnego. 

6. Uzupełnienie, względnie zamignowanie Rady zawiadawczej. 


JJOQQQQOOHE +44 HHOCOOC 


PFremiowane złotym medalem. 
Dla kuracji zimną i letnią wodą 


p- Loam moje wybornej lonstinkoji urządzenin kąpielo- 
we, dla cierpiących na n rwy, Żołądek głowę i goścciŁc: A 
Kompletno urządzenie do Kąpieli z wododnktem lub ii 
(% z tuszem i przyrządem do opnienia od 65 zł. i wyżej. | 
Wanny kąpielowe z mocnego cynka 12, 15, )8 zł. i 
Nowa nlepszone wanny kąpielowe do ogr'ewania w 30 miej 
nuadb wę.lum za 5 ct, iub drzewem 240 litr wody na 28 ji 
y Patentowane aparaty do opalania, sepa- 
ratk: dająee się do każdaj drownianej lub metalo. [7 
wej wsnuy praybwierdzió ogrzać 18zł í wyżej. `^ 
Hydrotorapin w domu. rA 
Aparat x ciśnieniem ‘powie: 
trza według prof, ces'rad- 
cy dr. Winternitza, od 90 
|. t wyżej. 
(Angielskie tusze zł. 18, 35, 50. 
| Rzymska łuźżaia í aparat thszo- 
| wy lo :ł. do 200 zł, 
Wanny nasiadowe. 
Bezwonne comuwe 'i pokojowe 
klozety, pidety, aparaty in- 
halacyjne itp. ~ 
Cala urządzenia dla łazienek z ustawieniem wykonuję nalrychl-j. 
M. Steiner, **ytu: © k wył uprz. aparatów kapielowych 
3 we Wiedniu, II. Tabo strasse 29, obok poety. 
Ilnstrowane cenniki franco. Odprzedującym rabat. 2078 1-5 
Mak że. © Świe GE A lo zale o 


Panowie akcjonarjusze, życzący sobie być obecnymi na walnem zgromadzeniu, 
lub wykonać swe prawo głosowania stosownie do statutów, mają złożyć 


swoje akcje najdalej do 24. kwietnia 1882: 


w kasie centralnej Towarzystwa (L, Elisabethstrasse 9) we Wiedniu, 

w banku angl*-austrjackim we Wiedniu, 

w kasie zbiorowej Towarzystwa we Lwowie, 

w gal. akcyjnym banku hipotecznym we Lwowie, lub w filiach tegoż w 

Krakowie, Czerniowcach 1 Tarnopolu, 

w banku anglo-austrjackim w Londynie, lub 

w banque de Roumauie w Bukareszcie, 
za pomocą podwójnie sporządzonych konsygnacyj (do czego blankiety wydane będą boz- 
płatnie w wymienionych kasach) a otrzymają prócz potwierdzenia z odbioru akcji kartę 


Premiowane w Lyonie 1878, Wiedniu 1874, Paryżn 1878 medalem śrebr 


Saxlehnera źródło wody: gorżkiej 


HUNYADI JANOS| 


aunlizowanej przez Liebiza, Bunsena, Frozeniusa, tudzioł apro- $ 

bowana i ceviona według orzeczania zuakomitych lekarzy Bambergore, | 

Rertloffa, Virehowa, Hirsoha. Bpiezelberga, cauzoniago. Buhia, Nuss- 

bauma, iomarscha, Kussmaula, Friedroicha, Sobuitze , Fbsteina Wun: 
dorlieha, itp. ugusna i polecona Jako 


axar- najwyśmienitsza I najskutoczniejszą PZ 


z9 wszystkich wód gorzkich, = 
` Sklady we wszystkich bandlaoh wód minoralnych į prawio we wasyst- 
kich E t jednakowoż uprasza mię, ażeby w składach żądano wyraźnie 
Naxlehnera wody gorkkiej. 2215 1—30 f 


Właściciel : Andreas Saxlehner Budapest. 


W razie zastępstwa należy na odwrotnej atronie karty legitymacyjnej wydra - 
kowane pełnomocnictwo, własnoręcznie podpisać, i 


we WIEDNIU, dnia 18. marca 1882, 


Rada zawiadowcza. 


| 
| 
|= J 
YATA E S RRE ROEE A TY 0 OTWOROWEJ, OOO peaa S PC 
pga nT a mmea Tr" r p~s 
Qdpowiodzinluy redaktor Jan Dobrzaáski. Z drukarni „Gazaży Narodowej. 


